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Jak kwietniowa aura — zmiennym 
jest horyzont niemiecko-rosyjskich dypło- 
matycznych stosunków. Raz — zdawa- 
łoby się — naprężenie takie, iż lada 
chwila przyjdzie do gwałtownego wybu- 
chu, srogie ukazy przeciy” cudzoziem- 
com i podjazdowa z obu stron wojna; 
potem zaraz idylliczna zgoda, energiczne 
a konsekwentne ze strony Berlina popie- 
ranie rosyjskich co də Bułgaryi zamia- 
rów, bę! nawet zapowiadany na pewno 
zjazd cesarza niemieckiego z carem ro- 
syjskim — a oto dzisiaj już miejsce tej 
zgody znowu pewna z obu stron zacię- 
tość, znowu gwałtowne półurzędowców 
artykuły, znowu o zjeździe ani myśleć. 
Wszystkie te trzy fazy przebyła polityka 
obu tych państw w przeciagu dwóch ty- 
godni. A przecież ci panowie, którzy za- 
graniczną polityką tych państw kierują, 
wiedzą wybornie, jak wielkie niebezpie- 
czeństwa są zawieszone na wątłej nitce 
ich stosunków wzajemnych — wiedzieć 
zaś powinni, jak ciężką niedolą skutki 
tego stanu niepewności zawisnąć muszą 
nad wszystkiemi europejskiemi społeczeń- 
stwami. Ludy mogą śmiało tym panom 
powiedzieć: dla was to igraszką — nam 
chodzi o życie. 

Zamieszczamy poniżej artykuł półurzędo- 
wej, a już co najmniej inspirowanej 
Koeln. Ztg, o obecnym stanie siosunków 
niemiecko-rosyjskich. Artykułowi temu nie 
przypisy walibyśmy większej doniosłości po- 
litycznej — gdyby nie dwie okoliczności, 
z których pierwszą znane stosunki koloń- 
skiego dziennika do urzędu kanelerskiego, 
a drugą niewątpliwe już dzisiaj cofnięcie 
projektu zjazdu cesarza niemieckiego z ca- 
rem. To zaniechanie projektu tego nadaje 
artykułowi cechę bardzo aktualną. O ile 
zaś wnosić można ze słów artykułu, iż 
„wszelkie zabiegi miłosne (Niemiec wobec 
Rosyi) są daremne* — jest ów artykuł 
objawem niepohamowanego gniewu reku- 
zowanego konkurenta. 


DWOLIST A. 


NOWELLA 
przez 


aaleryę Marrene. 


3 (Ciąg dalszy) 
Teraz przynajmniej występowała otwarcie, a 
ja mogłem jej odpowiedzieć: 

— Pani wiesz dobrze iż są idee droższa nad 
wszystko w świecie, są obowiązki, z któremi 
nie ma targu. Oz należał do ludzi, co im po- 
święczją życie i szezęście. Nie został zrozumiany. 
Własna żona go potępiła... Droga jego była cier- 
nistą i twardą; ona nie chciała się na nią wa- 
żyć. Pozostał samotny z sercem rozdartem. 

— A ona umarła z żalu. j 

— Tak, umarla z żalu, że poślubiła człowie- 
ka, który. jak sądziła, godnym jej nie był, któ- 
ry nie mógł przy domowem ognisku zamknąć uszu 
na cudze jęki, być szezęśliwym, gdy inni eter 
pieli, zasklepić się w swoim egoizmie... 

— Papie! — zawołała hrabina, — jak pan 
śmieśz.... j 

Nie mogła dokończyć słów zaczętych, wargi 
jej drżały. Uczułem, żem się uniósł zbytecznie. 

— Po co mnie pani znusiłaś poruszać popio- 
ły zmarłych i wywolywuć je przed sąd? Daruj 
mi i przyznajmy oboje, że kto cierpi ma słusz- 
ność, przynajmniej w obec własnego serca. 

Ale ona nie chciała zrozumieć tej pojednaw- 
czej mowy. Nie nawykła była spotykać jakiej- 
kolwiek opozycyi w dziedzinie pojęć. Nie przy- 
szło jei na myśl nigdy wznawiać w imię 8zer- 
szej sprawiedliwości spraw przesądzonych. Ojciee 
Stefanii był mniepowrotnie potępiony oddawna w 
„ej przekonaniu, a kto go śmiał bronić, popeł- 
l 


Cała sprawa zaniechanego projektu zjaz- 
du ma swoje bardzo ciemne strony — 
które nie prędko wyjaśnione być mogą. 
Pewnem jest tylko to dwoje: popierwsze, 
że projekt taki istniał rzeczywiście, i był 
już nawet bliskim spełnienia — a powtó- 
re, że dzisiaj należy on już do przeszłości, 


1 zlr. S© ct.|; stanowczo zaniechany został. Cała zaś 


historya projektu, źródło, z którego, — 
i cel, dla którego on powstał; która stro- 
na go podniosła, a która go odrzuciła; 
forma, w jakiej jedno i drugie nasiąpiło — 
to wszystko jest dotąd niewyjaśnione. 
Niektóre dzienniki donosiły, iż inicyato- 
rem był cesarz Wilhelm, i że forma ini- 
cyatywy jego była możliwie najgrzecz- 
niejsza i najserdeczniejsza, bo był nią list 
własnoręczny cesar.a do cara. Głoszą 
także, że car wręcz odmówił zaproszenia, 
a nawet, że nastąpiło to w sposób dość 
niezwykły, bo nawet szorstki. Jeżeli to 
prawda — to rozjątrzony ton artykułu 
Koeln. Ztg. jest dosyć zrozumiałym — 
odmowa bowiem, wśród danych zwłasz- 
cza okoliczności, byłaby nietylko dowodem, 
że istotnie daremnemi były zabiegi Nie- 
miec o rosyjską przyjaźń, ale byłaby po- 
niekąd osobistą dla cesarza niemieckiego 
obrazą. 

Mimo to jednak wydają nam się przed- 
wczesnerni radosne głosy niektórych wie- 
deńskich dzienników, upatrujących w za- 
niechaniu zjazdu nowy dowód niewzru- 
szoności niemiecko-austryackiego przymie- 
rza. Sam bowiem fakt, iż jako dowód ten 
uważanem jest zaniechanie zjazdu — 
osłabia w wysokim stopniu całą ztąd po- 
ciechę tych, którzy w owem przymierzu 
upatrują jedyną gwarancyę interesów au- 
stryackich. Oczywiścię bowiem zjazd — 


|gdyby był przyszedł do skutku, byłby 


tym interesom "aszkodził, a tej szkody 
kto pragnął? kto na nią chciał Austryę 
narazić? Oczywiście ten tylko, kto na 
zjazd zapraszał, bo nie jego jest zasługą, 
jezeli zjazd został zaniechany. Bo, jeżeli 
ktoś echce się związać z moim nieprzyja- 
cielem. a ten propozycyę odrzuci, czyż 
można mu nadal ufać? Czyż wszelkie za- 
pewnienia przyjaźni z jego strony nie bę- 
dą nadal najzwyklejszą obłuda? 

Niech się więc strzegą politycy au- 
stryaccy zbytecznego zaufania do Nie- 
miec, niech się nie entuzyazmują zanie- 
chaniem zjazdu i ostrym przeciw Rosyi 
artykułem półurzędowcea niemieckiego — 
i niech pamiętają — że kto chciał raz 
sprzymierzeńca zdradzić, ten zawsze jest 
zdolnym zdradę ponowić. — Im bardziej 
dzienniki niemieckie będą teraz w ton o- 
stry przeciw Rosyi popadać z powodu 


nisl zbrodnię równą przynajmniej tej, którą chciał | wahałem się chwili, a nawet przerachowałem 


wytłómaczyć. 


Nie miałem tu co robić więcej. Zrozumiałem ! przyszedł miejską pocztą w niedzielę. Niedługo 


to po piorunujących spojrzeniach hrabiny i prze- 
rażonych oczach Stefanii. Położyłem obok me- 
dalionu list jej ojca i oddaliłem się, nie żegnany 
wcale przez dwie kobiety, — — 

Mogłem myśleć, że stosunki moje z kuzynką 
przecięte zostały w zawiązku i chwilami — przy- 
znaję to, — żałowałem mojej porywezości. Je- 
żeli chodziło mi o obronę zmarłego, czy uczyni- 
łem to skutecznie? Czy chcąc pozyskać dla jego 
pamięci serce córki, obrałem ku temu właściwą 
drogę? Prawdopodobnie postąpiłem zbyt gwał- 
townie. 

Stało się! na cóż było myśleć o tem darem- 
nie. Nie byłem widocznie stworzony do Świata 
form i formułek, z którym zetknąć mi się przy- 
szło. Spaliłem odrazu mosty za sobą. 

„Tak sądziłem przynajmniej... kiedy niespodzia- 
nia odebrałem od! Stefanii bilecik następujący: 
„Jesteśmy pomimo wszystko stryjecznem rodzeń- 
siwem , to upoważnia moją odezwę i żądanie. 
Chciałabym widzieć się z panem, widzieć konie- 
cznie i pomówić jeszcze o wielu rzeczach ob- 
chodzących nas wspólnie“. Widzieć się i pomówić, 
to było mojem najgorętszem życzeniem ! Ale jak to 
uczynić ?.. „Babcia nie przyjęłaby pana, ona 
czuje się głęboko zranioną. Nie pozostaje mi 
więc, jak szukać pośredniego domu.  Wahałam 
się bardzo długo, i nigdy nie zdecydowałabym 
się na rzecz podobną, gdyby nie chodziło o me- 
go ojca I gdybyś pan mie był tak bliskim moim 
krewnym. — Czasami rano bywam u mojej ku- 
zynki pani Zofii X, gdybyś się pan tam znalazł 
we wtorek, około godziny dwunastej, moglibyś. 
my pomówić. Moja kuzynka jest o tem uprze- 
dzona.* Tu następował dokładny adres i podpis 
poprzedzony wyrazami „Zyczliwa siostra.“ 

Życzliwa siostra! Życzłiwość, — to zamało na 
tak blizkie pokrewieństwo. Bądź jak bądź, ja nie 
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„daremnych zabiegów miłości“ tem bar- 
dziej udowodnią przez to, jak cenną im 
była przyjaźń 4 Rosyą, jak bardzo jej 
pragnęli. 


- 


Głos pruski o niemiecko - rosyj- 
skich stosunkach, 


Artykuł Koelnische Ztg., o którym na wstępie 
mówimy, opiewa w swych najważniejszych ustę- 
pach jak następuje: 

Pewien młody dyplomata, pracujący w pe- 
tersburskiem ministerstwie spraw zagranicznych, 
któremu widocznie zasada Talleyranda o przezna- 
czeniu mowy jeszcze w krew i kości nie prze- 
szła, opowiadał niedawno, że przełożony jego p. 
Giers żartobliwie oświadczył, iż ks. Bismark 
w sprawie bułgarskiej tak dalece zajmuje rosyj- 
skie stanowisko, że można wątpić, czy on jest 
niemieckim, czy rosyjskim ministrem. Prawda, 
że tak wyraźnie rusofilska a pozornie w sprzecz- 
ności do austro-węgierskich zapatrywań pozostają- 
ca polityka Niemiec, wiele daje do myślenia. (ar 
i p. Giers uznają tę politykę z całą wdzięczno- 
ścią. Ale tak silnie wystrzegają się tego, by o- 
wych uczuć wdzięczności nie rozgłaszać, iż skut- 
kiem tego cała społeczeństwo rosyjskie, o ile 
ono w ogóle polityką się zajmuje, nie spostrzega 
ich wcale i dla tego z największą nieufnością za- 
chowuje się wobec owego przyjaznego usposo- 
bienia rządu niemieckiego. W każdym razie nie 
da się zauważyć w rosyjskiej opinii publicznej 
zwrot na korzyść Niemiec. Nienawiść ku zacho- 
dniemu sąsiadowi pozostała niezmienna — prze- 
ciwnie jeszcze gorliwiej niż wprzódy nienawiść 
tam podżegają i pracują nad doprowadzeniem do 
skutku przymierza z Francyą. W tym samym 
czasie, kiedy Niemcy dla miłości Rosyi swego 
konsula w Sofii skazały na bezczynność, tak że 
nawet w dniu urodzin cesarza austryackiego nie 
mógł flagi wywiesić, w Petersburgu przy uczcie 
danej na cześć Dórouleda z udziałem cesarsko- 
rosyjskich oficerów i urzędińikoów, wznoszono to- 
ast na najbliższe spotkania się zgromadzonego 
francusko -rosyjskiego towarzystwa  biesiadnego, 
między Paryżem a Moskwą... w Berlinie! Kilka 
dni przedtem cesarsko-rosyjski generał i guber- 
nator najważniejszego miasta handlowego czeił 
publicznie Francuza, podżegającego do rosyjsko- 
francuskiego sojuszu wojennego — wśrod oklas- 
ków rosyjskiego Świata handlowego. Dotychczas 
nikt w Rosyi nie wierzy, żeby Niemey rzetelnie 
pojmowały swój do Rosyi stosunek — a prasa 
rosyjska czyni, co może, ażeby w całym kraju 
rozpowszechnić mniemanie, że Niemcy odgrywają 
fałszywą rolę wobee Rosyi. — W każdym razie 
sądzą tam, że jeżeli Niemcy chcą się okazać szcze- 
rym przyjacielem Rosyi, to obecnie, skoro po- 
wiedziały ÆA — muszą nie tylko B powiedzieć, 
ale cały alfabet aż do Z wyrecytować. W chwili, 
gdyby Niemcy odmówiły dalszego wspólnego po- 
stępowania z Rosyą, będą ze zdwojoną wściekło- 
ścią oskarżone o zdradę Rosyi, a wdzięczność 
cara i jego pierwszego ministra ulotni się szybko 
i nie będzie już stawać pomiędzy rządem a spo- 
łeczeństwem rosyjskiem, jak się to jeszcze dziś 
działo z zachowaniem zewnętrznych pozorów do- 
brego porozumienia. Ale jak daleko idzie alfabet 


szybko, ile dni dzieliło mnie od wtorku. List 


więc czekać miałem. Myślałem ciągle o tem spot- 
kaniu. Wyobrażałem sobie Stefanię nie krępowa- 
ną despotyzmem babki, czującą żywo, kochającą 
głęboko, — taką, jaką widzieć ją pragnąłem. 

Nie spóźniłem się też ani chwili i o nazna- 
czonej godzinie dzwoniłam do mieszkania pani 
Zofii. Byłem oczekiwany, bo zaledwie wymówi 
łem moje nazwisko, wprowadzoqo mię do gabi- 
netu pani domu. 

Spodziewałem się na pierwszym wstępie zoba- 
czyć Stefanię. Zamiast niej, przyjęła mnie mło- 
da, elegancka i wesoła kobieta. 

— Więc to pan jesteś stryjecznym bratem 
Stefci? — zawołała bez ceremonii, przyglądając 
mi się z widoczną, nieskrywaną i niedyskretną 
ciekawością. — Czy to prawda, źe pan przyjeż- 
dża z Ameryki? Ja nigdy nie widziałam nikogo 
z drugiej półkuli. 

Nie czekała odpowiedzi i mówiła ciągle, po- 
sadziwszy mnie na jednym z miękkich foteli, w 
którym tonęło się jak w puchu. 

— (o też panu przyszło do głowy, żeby dy- 
sputować z ciocią, mówić jej o zięciu, bronić 
go, oponować jej... Nie, na to trzeba przyje- 
chać z Ameryki! Umierałam ze śmiechu, kiedy 
mi to Stefcia opowiadała. chociaż ona biedaczka 
nie śmiała się wcale, nawet miała łzy w oczach. 
Ależ ciocia takich rzeczy nie znosi! G@dybym 
chciała wyobrazić wcielony despotyzm, użyłabym 
do tego jej rysów. A pan... a pan... 

miała się jeszcze na tę samą myśli, śmiała 
się do rozpuku. 

— Ja tego wiedzieć nie mogłem. 

— Jakżeż można takich rzeczy nie wiedzieć! 
To przecież wiedzą wszyscy ! 

— Zapominasz pani. Że ja z wszystkimi nie 
mam nie wspólnego. 

— Prawda; pan należysz do dzikich. 
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rosyjskich życzeń i czy Niemcy będą mogły na 
nie się zgodzić, nie stając w jaskrawej sprzeczno- 
ści ze sprzytmierzonemi Austro-Węgrami? Nie 
zadowolnią się tam wcale wypędzeniem ks. Ko- 
burskiego i wysłaniem tureckiego i rosyjskiego 
pełnomocnika. Rząd rosyjski, jako eel ostateczny 
wszystkich w Bułgaryi odgrywających się wyda- 
rzeń, żądać będzie, ażeby przywrócono stan rze- 
czy podobny do tego, jaki był dawniej, a mia- 
nowieie, żeby zarząd wojenny i wyższe stanowi- 
ska w armii bułgarsko-rumelijskiej zdać w ręce 
rosyjskie, z tą tylko różnicą, że wtedy na tronie 
sofijskim i fotelu gubernatorskim w Filipopolu 
nie zasiadłby samoistnie działający bułgarski 
władca, jakim był ks. Aleksander — ale ro- 
syjski satrapa z Mingrelii lub Imerecyi. 
W każdym razie dobrze jest patrzeć jasno, i 
widzieć, jak daleko musi się pójść razem, ażeby 
słabej przyjaźni rządu rosyjskiego nie ostudzić 
tak dalece, by opinia cara stała się zupełnie zgo- 
dna z opinią nieprzyjaznego dla Niemiec rosyj- 
skiego społeczeństwa, co pociągnęłoby za sobą 
ustąpienie Giersa, i zastąpienie go jaką osobisto- 
ścią z kół panslawistycznych. 

Jeżeli jednak Niemcy istotnie dojdą aż do Z 
rosyjskich żądań, to mimowoli nasuwa się pyta- 
nie, czy przyjaźń z Austro-Węgrami, tak ciężko 
tu ważąca, nie dozna wstrząśnienia. Wszak 
nikt tak dobrze, jak kierujący mąż stanu nie- 
miecki, nie wie, jak daleko pójść może. W Każ- 
dym razie Niemcy mało zyskają w Rosyi, nawet 
zupełnie jej żądania przyjmując. Wszelkie zabie- 
gi miłosne są tu daremne. Opinia publiczna, z 
którą teraz w Rosyi nawet najwybitniejszy sa- 
mowładca liczyć się musi, dążyć będzie zawsze 
do przymierza z Francyą, tem bardziej, że w spo- 
sób dziwny przypuszczają w Rosyi, iż za pomo- 
cą tego sojuszu uzyskają zupełną swobodę dzia- 
łania na Bałkanach. Jeżeli idzie o to, aby zna- 
leźć nowe powody do sporów z Niemcami, i o- 
budzić przeciw nim nienawiść i nieufność, to 
stronnictwo panslawistyczne i przyjazną Francyi 
opinia nie będzie w kłopocie. 
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Sprawa bułgarska. 


Wiadomości, które nadeszły w sobotę i we4o- 
raj, są pod wielu względami sprzeczne ; to jedno 
jest tylko pewne, ża ostatecznie utworzyło się 
ministerstwo, złożone z mężów, którzy złożyli już 
dowody, iż są biegli w administracyi i stanowczy 
w działaniu, potrafili bowiem utrzymać porządek 
w kraju mimo zuchwałej propagandy Kaulbarsa 
i mimo usiłowań zbrojnego buntu, przeprowadzili 
wybór i sprowadzili księcia. Sądząc po ieh prze- 
szłości można uwierzyć, że w chwili stanowczej 
zdecydują się szybko na zbrojny opór, gdyby 
zdobyte dotąd warunki bytu politycznego zostały 
zagrożone interwencyą wojskową. 

A wiadomość, nadesłana z Konstantynopola do 
Sofii o tem, że Porta przychyla się do projektu 
rosyjskiego pod warunkiem, jeżeli inne mocarstwa 
się zgodzą, i że dla uzyskania tej zgody udała 
się o poparcie do Bismarka, — otóż ta wiado- 
mość miała ostatecznie skłonić tych mężów sta- 
nu, iż postanowili utworzyć razem nowe mini- 
sterstwo, aby wspólnie rozwijać dalej i bronić tego, 
co za ich staraniem dotąd powstało a teraz ma 
być zagrożone. 

O tem skłanianiu się Porty do żądań Rosyi 


— Do dzikich ? 

— Naturalnie, skoro chciałeś przekonać hra- 
binę, że jej córka dobrze zrobiła, idąc za ojca 
Stefanii. Był to mezalians. Tak. mezalians! nie 
pan na to nie poradzisz. I mów pan sobie ce 
chcesz, odpokutowała go srogo. 

— Ja twierdzę przeciwnie, że mezalians. .. 
skoro pani lubi ten francuski wyraz... był po 
stronie Lińskiego. Człowiek z sercem i zapałem, 
żeniący się z salonową lalką, popełnia go nieza- 
wodnie. 

Pani Zofia nie wzięła tego przemówienia do 
serca. Śmiała się znowu. 

— W takim razie możegi ja popełniłam mezalians, 
idąc za mego męża, albo też on to uczynił, we- 
dług uznania pana. On jest poważny... ale to po- 
ważny... jak te pargaminowe foliały, które stu- 
dyuje nieustanne. A ja? No, powagę moją pan 
miałeś już sposobność poznać. 

Po chwili milczenia, zagadnęła znowu : 

— (zego właściwie Stefcia chce od pana? 

— Sądziłem , że pani lepiej odemnie jest u- 
wiadomioną. i 

— Weale nie. Pochwyciłam sposobność spła- 
tania figla kochanej cioci: oto wszystko. — 

— W takim razie, zawdzięczam jedyBie ta- 
skawość pani... 1 

— ...wspólnemu nieprzyjacielowi, — dokoń- 
czyła niezmięszana. — Oh! ta ciocia, wszyscy 
boją się jej jak ognia. Stefcia jest prawdziwie 4-' 
niołem cierpliwości. 

— Dla czego ? 

— Ależ ciocia tyranizuje ją, jak zresztą tych 
wszystkich, co znajdują się w jej domu, w jej 
rodzinie, co mówię! w jej obecności, w promie- 
niu jej wzroku... a czyni to ze spokojem i pe- 
wnością siebie, cechującemi nieomylność. Stefcia 
jest jej pierwszą , jej ciągłą ofiarą. 

— Nie zdawało mi się.... 

— (o pan wie! Tego nie można zauważyć ha 
pierwszy rzut oka. Ciocia od dżieciństwa urobiła 


twierdziły najpierw i z wszelką stanowezością 
Nowostz. Myśmy wyrazili nasze powątpiewania 
w wiarygodność tego twierdzenia. Teraz i Swiet, 
miewający czasem dobre informacye z minister- 
stwa spraw zagranicznych przyznaje, że owo 
twierdzenie było „przedwczesnem*, a Nord mó- 
wi, że materyalne trudności są powodem, że się 
przewlekają układy w sprawie bułgarskiej  We- 
dług tego dziennika nie ma nawet mowy o tem, 
by wysłać do Sofii generała rosyjskiego. To mo- 
głoby się stać dopióro wtedy, kiedyby się Tureyi 
udało przywrócić prawidłowy stan rzeczy. 

Z tegoż komunikatu pokazuje się, że Rosya 
nie wystąpiła jeszcze z formaltnem żądaniem co 
do wysłania generałą rosyjskiego ; zapewne dotąd 
tylko półurzędowo nadmieniła o tem ma wszelki 
wypadek, aby za pośrednietwem Turcyi wysendo- 
wać w tej mierze opinię mocarstw, nim albo wy- 
stąpi z wnioskiem wyraźnym, dokłśknie określo- 
nym, albo zupełnie go zaniecha. W ten sposób 
projekt o ewentualnej misyi generała rosyjskiego 
stał się przedmiotem rokowań dyplomatycznych, 
ale nie rokuje powodzenia. 

W Berlinie w sferach dobrze informowanych 
nie przypuszezają, by się powiodło skłonić wsi 
stkie mocarstwa do jednomyślnego pogiądu 
misyę generała Ernrotha, a w [zbie gæin par 
mentu angielskiego podsekretarz stanu Fergasson 
oświadczył w sobotę, że w tej chwili nie uważa 
za stosowne wypowiadać swego zdania o tej mi- 
syi, jakby chciał dać do zrozumienia, iż wkrótce 
nie będzie o czem mówić, bo cała sprawa wkrótce 
sama upadnie. 

Tymczasem wywarła skutek, przez Rosyę wcale 
nie pożądany, bo zamiast zastraszyć Bułgarów i 
odebrać im otuchę, skłoniła ich do przyspiesze- 
nia decyzyi w utworzenia jednolitego mihister- 
stwa bez cechy koalicyjnej. 

Ministerstwo wzięło się już do roboty najpil- 
niejszej — postanowiło rozpisać wybory na 
dzień 27 b. m. starego stylu (9 paźdz.) a stan 
oblężenia znieść zd. 37 sierpnia (8 b. m ). 


Zjazdy wystawowe. 


(Narady hodowców bydła.) 


Na naradę zebrało się w sali Tow. wzaje- 
mnych ubezpieczeń około sześćdziesięciu intere- 
sowanych. Zagaił zgromadzenie prezes Tow. rol- 
niczego krakowskiego i zaprosił ks. Ad. Sapie- 
hę na przewodniczącego. 

Po ukonstytuowaniu biura referent, zaproszony 
przez komitet Tow. roln. krakowskiego, pprof. 
Pańkowski wyjaśnia na początku, że przed- 
miot narady, ogłoszony w progromie, „o doborze 
ras odpowiednich potrzebom kraju naszego” jest 
zbyt obszernym, aby mógł być wyczerpująco i 
z pożytkiem obrobiony. Referent wątpi, czy 4gro- 
madzeni mogliby odnieść jakikolwiek pożytek 
z rozprawy okólnikowej na temat powyższy. Dla- 
tego zapowiada, iż przemówi na temat inny, któ- 
ry się wyłonił ze szczęśliwego zbiegu okoliczno- 
ści w gronie hodowców, i po dyskusyi doprowa- 
dził do projektowania szeregu reżolucyj. 

Na wystawie tegorocznej — mówi referent da 
lej — po raz pierwszy spotykamy się z taką mno 
gością wystawionego bydła. Rozglądanie się w o 
kazach bydła wystawionego jest wielce pouczają” 
cem dia hodowcy; a to pouczenie jest wielce po” 
trzebne tak dla wielkich, jak i małych hadow” 


ją na swój obraz. Najwyższym stopniem skutecz- 
nego despotyzmu jest to, kiedy go się czuć prze- 
staje. 

Przypomnikłem sobie nieokreśloite podobień- 
stwo pomiędzy dwoma kobietami, które uderzyło 
mnie odrazu i musiałem w duchu przyznać pani 
Zofii trafność spostrzeżenia. 

W tej chwili dzwonek odezwał się w przed- 
pokoju i usłyszałem spokojny, matowy głos Ste- 
fanii. Mówiła po angielska. 

— Z kimże ona mówi? 

— Z kim! ze swoją miss Corą, przecież pan 
nie wyobrażasz sobie, by przyszła tutaj sama, 
jak pierwsza lepsza szwaczka lub nauczycielka. 

Desłyszałem jak Stefania zaleciła sw oj e j miss 
Qorze, by powróciła po nią za godzinę i dopie- 
ro, gdy drzwi wchodowe zarhknęły się za nią, 
skierowała się ku gabinetowi. Weszła swym zwy- 
kłym spokojnym, ale stanowczym krokiem i jak 
gdyby to, co czyniła, nie przekraczało zwyczajów 
przyjętych w jej świecie, na twarzy nie miała 
żywszego rumieńca. Przywiiała Zofię, a potem, 
zwracając się do mnie, wyrzekła : 

— Spodziewałam się, że pan uczyni zadość 
mej prośbie. 

Skłoniłem się w milczeniu, bo w tej chwili 
żadne słowo nie przychodziło mi na usta. 

W myśli 'powtarzałem zapytanie, jakie mi zro- 
biła jej kuzynka. Czego właściwie chciała ode- 
mnie ta światowa panna, tak doskonale harmo- 
nizująca ze swojem otoczeniem ? 

Ale ona, jakby przeczuwająe to, rzekła znowu: 

— Odważyłam cię na ten krok, bo.... 

Tu zawahała się chwilę i podniosła na mnie 
oczy, w których zagrały nagle blaski. 

— ..bo nie mogłam dobrze pojąć tego, co pan 
u nas mówiłeś. Czy żeehcesz się lepiej; wytłó- 
maczyć ? 

— Najchętniej, chociaż zdaje mi się, że mó 
wiłem jasno. 

(D. e. m.) 
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ców; w trybie hodowli, uwydatnionym na wysta- 
wie, spotyka się jeszcze wiele błędów, które na- 


leży wytknąć dla uniknienia wykoszlawienia ras. 


Mimo mnogości wysiawionego bydła pokazuje 
się, że nowych obór jest bardzo mało na wysta- 
wie, a bydła włościańskiego prawie nie ma. Na- 
wet między wielkiemi oborami dawniejszemi są 


takie, które na dawniejszych wystawach lepiej 


wyglądały. Zarzut ten da się zastósować i do 
wielu obór w kraju, które nic na wystawę nie 
przysłały. Przyczyną tego ujemuego rezultatu jest 
to, że hodowcy nie mają dokładnej znajomości 
warunków, wśród których w kraju rodzinnym 
żyje bydło sprowadzone. Zapomina się o tem, że 
obecne rasy nie były pierwotnie tem, czem są 


dzisiaj, że zwolna przez odpowiedni dobór i tro- 
skliwą hodowlę zostały wyrobione. Jsdnym z błę- 
dów jest mniemanie, jakoby wysiarczało sprowa- 
dzić rozpłodniki, aby mieć rasę oryginalną. 

Stąd pochodzą niepowodzenia w rezultatach 
hodowli, a niepowodzenie odbiera otuchę. 

Na wystawie jest bardzo wielka rozmaitość ras 
i odmian, a po kraju jeszcze większa. Mógłby 
kto zrobić zarzut, że wina tego spada na Tow. 
gospodarcze galic., które przed dwunastu laty 
wysłało było memoryał do ministerstwa i w nim 
wykazało potrzebę zaprowadzenia wielu obór ras 
rozmaitych. Pobudką owego memoryału było prze- 
konanie, że tylko z wielkiej ilości obór zarodo- 
wych może po kraju szerzyć się równocześnie 
znajomość i zamiłowanie racyonalnej hodowli. 

Zadaniem hodowli w kraju nie może być dą- 
żenie do tego, aby mieć zupełnie to, co jest 
gdzieindziej wśród odmiennych warunków. Uni- 
kać zaś należy krzyżowania bez końca i tworze- 
nia co ras innych odmian, w których rasowość 
się zaciera; raczej należy dążyć do ograniczania 
liczby ras, by wypróbowane ustalić. 

iast dążenia do nowości należy raczej po- 
większyć dbałość o bydło. Jakie skutki wynikają 
z tej dbałości, okazuje się to nā rasie krajowej 
majdańskiej, która bez krzyżowania tylko lepszem 
żywieniem i obchodzeniem przybrała cechy o 
wiele korzystniejsze. 

W dążeniu do podniesienia stanu bydła ko- 
nieczniem jest porozumiewanie się i łączność dzia- 
łania obu Towarzystw, czy to gdy chodzi o do- 
bór ras, czy o dobór środków hodowlanych. 

Powyższe uwagi wynikły z rozglądnięcia się 
w teraźniejszej wystawie i z dyskusyi doświad- 
czonych hodowców i doprowadziły do zaprojekto- 
wania uchwały dziewięciu rezolucyj następują- 
cych: 
sy Zadaniem. Towarzystw gospodarskich w kra- 
ju powinno być podniesienie ogółu bydła ro- 
gate go (nie bydła dworskiego wyłącznie). 

2) Ostatecznym celem hodowli poprawnej nie 
może być utrzymanie pierwotnych znamion ra- 
sowych. 

3) Obory zarodowe istniejące powinny być pro- 
wadzone z wszelką starannością dla wyhodowa- 
nia i ułatwiania w nabywaniu reproduktorów. 

4) Z ras nizinnych należy się ograniczyć do 
holenderskiej i oldenburskiej, z górskich do si- 
menthalskiej i nielicznych odmian pochodnych. 

5) W oborach zarodowych starać się o jak naj- 
lepszych reproduktorów. 

8) Obowiązkiem Towarzystw rolniczych jest 
utrzymywać i odgrzebywać typy ras krajowych i 
rozmieszczać je tam, gdzieby nie było jeszcze na 
czasie zaprowadzenie bydła rasy obcej. 

7) Aby usiłowania odniosły skutek, potrzebne 
jest porozumienie obu Towarzystw dla jednolito- 
ści działania. 

8) Należy dążyć ustawicznie do tego, aby o- 
graniczać, a z czasem zupełnie wykluczyć buhaje 
nielicencyonowane. 

9) Dążyć do ustawy krajowej w myśl rezolu- 
cyi 8. 

Po odezytaniu projektu do tych rezolucyj roz- 
poczęła się dyskusya od razu szczegółowa nad 
pierwszemi czterema ustępami. Uchwalenie ich 
poparł najpierw p. Struszkiewicz. 

P. F. Szybalski podniósł niektóre wątpli- 
wości co do ustępu 2 i 6. 

Po mim przemawiał obszernie i wyczerpująco 
p. Kahane, wyjaśniając szczegółowo znaczenie 
prawie każdego ustępu i popierał je skutecznie. 

Następnie przemawiali jeszcze p. Pań kow- 
ski, sby dać odpowiedź na podniesione wątpli- 
wości, jeszcze raz p. Szybalski i inni. Wre- 
szcie uchwalono pierwsze cztery ustępy bez 
zmiany. 

Ustęp 5 przyjęto bez dyskusyi. 

Przy ustępie 6 daje p. Pańkowski wyja 
śnienia co do wątpliwości p. Szybalskiego, odno- 
szącej się do tego ustępu; inni mowcy wspom- 
nieli o rasach bydła rodzimego, spotykanych w 
okolicach Bohorodczan, Majdanu itp. 

Na to p. Habicht wyjaśnia, że go do bydła 
msjdańskiego nie może jeszcze twierdzić stanow- 
czo, że już osiągnięto typ trwały. Rasa tamtejsza 
jest stara i stała, ale czy odmiane jej, hodowa= 
na w Majdanie jest już ustaloną, orzekać o tem 
jest jeszcze zawcześnie, chociaż rezultaty dotych- 
czasowe są świetne i uprawniają do twierdzenia, 
że odmiana się ustala. 

Po tych wyjaśnieniach uchwalono resztę ustę 
pów bez dalszej dyskuayi. 

Przed zamknięciem posiedzenia oznajmił hr. 
Potocki, że komitet wystawy uchwalił jeszcze 
jeden wielki medal zasługi za hodowlę bydłs;—a 
ks. Sapiehs, że w poniedziałek lub we wto- 
rek nadejdzie transport bydła zagranicznego, spro- 
wadzonego przez Towarzystwo gosp. galic. w ilo- 
ści 33 sztuk (27 simentalskiej, 3 szwyckiej, 2 
pinegauskiej i 1 kuhlandzkiej rasy). Bydło to bę- 
dzie wystawione, skoro sobie odpocznie po dłu- 
giej podróży. 
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Wystawa krajowa. 


ge” sędziów Działu I, grupy Żej przezna- 
czyła: 

1. Dyplom honorowy W. Karolowi Czeczowi 
de Lindenwald z Bierżanowa za oborę holen- 
derską. 

2. Dyplom honorowy W. braciom Hemolacsom 
z Gnojnika za oborę Simenthal-Kuhland. 


II. Srebrne medale Tow. roln. krak. w grupie 
bydła górskiego: 
1. W. Janowi Skirlińskiemu z Kryspinowa za 
oborę Schwyłtz. 
2. JO. ks. Kust. Sanguszce z Gumnisk za obo- 
rę w Krzyżu. 


3. W. St. Jędrzejowiczowi z Jasionki, za o- 
borę Kuhland. 

4, Wmu Władysławnwi Żuk-Skarszewskiemu 
z Łyczanej za oborę rasy Pinzgau- Pongau. 


na za oborę Algauską. 


IIT. Srebrne medale Tow. roln. krak. w grupie 
bydła nizinnego: 


1. Wmu dr. St. Larysz Niedzielskiemu za o- 
borę holenderską. 

2. Wmu Konst. Pawlikowskiemu z Brześcian 
za oborę holenderską 

3. Wmu Adolfowi Grzimkowi z Luboczy za o- 
borę holenderską. 

4. Wmu Kazimierzowi Giintherowi 4 Toń za 
oborę oldenbursko-holenderską. 

5. JO. księciu Kustachemu Sanguszcze z Gu- 
mnisk za oborę powstałą z krzyżowania ras nizin- 
nych. 

6. JW. Augustowi Gorajskiemu (w Maderów- 
ce) za bydło krzyżowane z Shorthornami, 

7. Wmu Wł. Kaczkowskiemu (Klikowa) za o- 
borę rasy Shorthorn. 


IV. Medale srebrne Tow. rol. krak. w grupie 
bydła krajowego otrzymali: 


1. Wny Herman Czecz (Kozy) za bydło kra- 
jowe górskie. 
„ 2. JW. ks. Sanguszko (Gumniska) za bydło 
krajowe nizinne. 


V. Medale bronzowe w grupie bydła górskiego: 


1. Wny Hermann Czecz (Kozy) za oborę rasy 
Szwyce. 

2. Wny Stefan Sękowski (Rzyska) za oborę 
pół-krwi Kuhland. 

3. Wny Jam Goetz (Okocim) za oborę Simen- 
thal-Kuhlandzką. 

4. Wna Domicela Kellermannowa (Trencza) za 
bydło berneńskie. 


VI. Medale bronzowe w grupie bydła nizinnego: 


1. Wny P. Atteslaender (Pleszów) za oborę 
holenderską. 

2. Wny Oskar Fieber (Prądnik Czerwony) za 
oborę holenderską 

3. Wna Karolina Wasilewska (Czudec) za obo- 
rą holenderską. . 

4. Wny Felicyan Szybalski (Morawica) za obo- 
rę holenderska. 

5. Wny Antoni Jezierski (Giebułtów) za oborę 
holenderską. 

6. Wny Adam Jędrzejewicz (Zaczernie) za o- 
borę helenderską. 

1. Wny Stefan Konopka (Mogilany) za oborę 
oldenburską-holenderską i holenderską, 

8. Wny Brouisław Skibniewski (Balice) za o- 
borę oldenburską. 

9. JW. Karol hr Lanekorohski (Komarno) za 
oborę oldenburską. 


VIII. Medale bronzowe w grupie bydła krajowego 


1. JE. Paweł Popiel (Ruszcza) za bydło kra- 
jowe. 


List pochwalny. 


1. JO. ks. EK. Sanguazko (Gumniska) mm buhaja 
premiowanej już obory krajowej. 

2. Wny Józef Przyłudzki (Krzysztoporzyce) za 
bydło krzyżowane z Storthornami. 

3. Wny Wiktor Morawski (Brzączowice) za 
bydło berneńskie. 

4. JW. Marya Dzieduszycka (Jasionów) za by- 
dło berneńskie. 


Nagrody pieniężne przyznane pp.: 


. Turakiewicz (Niegowice) 5 dukatów. 
. Kulmina Marya (Dobranowice) 
. Pstrąg Antoni (Kraków) 

. Jacaszek Jan (Niegowice) 
Kuewa Konst. > 

. Kostuch Jan n 

. Rwek Jan (Krakuszowice) 

. Rzepka Józef (Targowiska) 

. Rożny Józef (Raciborowice) 

Sędziowie grupy I-szej (Ziemiopłody) uprasza- 
ją Pp. wystawców w tej grupie, aby na wtorek 
dnia 6 września o godzinie 5 po południu do 
pawilonu głównego celem udzielenia potrzebnych 
wyjaśnień przybyć raczyli. 

1) Konkurs na kwiaty, bukiety i wieńce są- 
dzonym będzie w dniu 24 wrześuia. 2) Konkurs 
na owoce i drzewka owocowe w dniu 25 wrze- 
śnia. 3) Konkurs na warzywa, nasiona warzyw 
i kwiatów w dniu 26 września. 

Sędziowi grupy 24-tej (instrum. muzyczne) 
zawiadamiają Pp. wystawców, iż w piątek 9 b. 
m. o godzinie 10 z rana — odbędzie się na 
placu wystawy pierwsze greimialue posiedzenie 
w celu ocenienia wystawionych okazów. 
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W sobotę na placu wystawy na Błoniach było 
osób 1860. Według urzędowego zawiadomienia 
wystawa jest otwartą dla publiczności od 8 rano 
do w pół do 8 wieczorem. 

Tłumy publiczności dążyły wczoraj na plac 
wystawy na Błoniach. Pomimo wielkiego, nie- 
zwykłego o tej porze upału, przez dzieńł cały na 
placu rojno było i gwarno Optymiści nasi, ze 
względu iż popołudniu nie było ani jednego 
fiakra w Rynku głównym, a i na ulicach pustki, 
przypuszczali, iż co najmniej połowa ludności 
miasta pospieszyła na wystawę. Przewidywania 
te niestety nie sprawdziły się, a ogólna liezba 
sprzedanych wczoraj biletów wyniosła 11.150 
sztuk. 

Widząc szczególnie ku wieczorowi wielki na- 
pływ publiczności pieszo i w powozach dążącej 
na Błonia, ścisk jaki panował w głównych pawi- 
lonach przy zwidzaniu wystawionych przedmio 
tów, nie bez słuszności przypuszczać było można, 
iż liczba zwidzających wyższą jest znacznie. 

Wa wszystkich zamkniętych pawilonach w sku- 
tek zupełnego braku przewiewu, powietrze było 
duszne, — a w głównym bez przesady twier- 
dzimy, trudno było wytrzymać, tak nieznośne 
wonie rozchodziły się wokoło. Jakiśkolwiek spo- 
sób zapobiegający temu na przyszłość należałoby 
zarządzić, — inaczej tłumne zwidzanie głównego 
pawilonu nie będzie się mogło zaliczać do przy- 
jemności. 

Sery umieszczone w pawilonie głównym, mo- 
że najdoskonalsze w smaku, roznosiły wczoraj 
zapach, c mdłości przyprawiający wiele osób. Pra- 
wa strona pawilonu od wejścia stała się wprosć 
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niemożliwą do zwiedzania tak nieznośne było 
w niej powietrze. 

Ku wieczorowi na słupie stajni, za parkanem, 
gdzie się mieści bydło, powstał ogień od lampy 
naftowej. Wywołało to trudną do spisania pa- 
nikę, — liczna publiezność pędem prawie biegła 
ku miejscu gdzie spostrzeżono blask ognia, szezę- 
ściem nadzwyczaj szybkim i energicznym zarzą- 
dzeniom czuwającej na placu s'raży ogniowej 
udało się zapobiedz katastrofie. 

Dzwony i dzwonki umieszczone na wystawie 
w pobliżu pawilonu głównego, odyłoseni swoim 
prawie nieustającym nie pozwalają słachać dźwię- 
ków orkiestry. Byłoby do życzenia, aby przynaj- 
mniej podczas koncertów zaprzestano w nie ude- 
rzać. 

Wystawę sztuki w Sukiennicach zwiedziło wezo- 
raj przez dzień cały 1.500 osób. Dziś przed po- 
łudniem dla rozwieszenia nadesłanych w tych 
dniach nowych obrazów, wystawa była zamknię- 
tą dla publiczności. 

Dziś wieczór. wystawa sztuki która musiała być 
zamkniętą dzień cały dla przyjęcia i pomieszcze- 
nia dzieł nadesłanych ostatniemi dniami, oświe- 
tloną będzie elektrycznie dla przyjęcia uczestni- 
ków Kółek włościańskich oraz gości ze Szłązka 
wczoraj wieczór przybyłych. Przygrywać będzie 
jak i wczoraj muzyka 13 pułku i wstęp dla pu- 
bliczności ten sam pozostaje 30 ent. 

Baron Hehenburg, szef sekcyi ministerstwa rol- 
nietwa, przysłany jako komisarz rządowy do 
otwarcia wystawy, zakupił dla muzeum austrya- 
ekiego w Wiedniu z wystawy tutejszej szkoły ro- 
bót u św. Scholastyki pokrycia na kanapę i fo- 
tele haftowane — pracę wykonaną przez pannę 
Kaczmarską. uczennicę. Przedmioty zakupione zo- 
stały już odesłane do Wiednia. 

Dziś przed południem zwidzali wystawę wy- 
chowańcy szkoły rolniczej w Czernichowie pod 
przewodnietwem zarządu zakładu. 
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Przegląd polityczny. 
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O sprawozdaniach dzienników warszawskich z 
podróży areyksiążęcej pisze Warsz. Dniewnik, że 
było to „czelnem zuchwalłstwem...*, „lukceważe- 
niem przyjętych zwyczajów...*, „skandalem...* 
O samej podróży i przyjęciu pisze w sposób wręcz 
drwiący, jakoby to było wszystso sztucznem, ko- 
medyą jakąś, obliczoną nie tylko na „wystawę* 
wiernopoddańczych uczuć ale i olśnienie bla- 
skiem, mniemanem bogactwem, i... frazesami. Ale 
na tem niedosyć, szło według Dniewnika jeszcze 
o to, „aby ten błask oślepił całą Galicyę i się- 
gnał dalej. do wszystkich dzielnie starej Polski*, 
Ku temu tedy miała posłużyć prasa: „Maszyna 
drukarska. aparat telegraficzny i reklama d.ienni- 
karska — oto kto wydął przejażdżkę arcyksięcia 
Rudolfa do rozmiarów jakiego niebywałego, pra- 
wie nadprzyrodzonego wypadku, oto kto pro- 
wadził i doprowadził szczęśliwie do końca wy- 
stawę austryaeko - polskiej lojalności“. — Świa- 
domy dobrze tego, w jaki sposób w Rosyi robi 
się fałszowany entuzjazm, gdy wśród narodu 
pojawi się który z członków panującego domu, 
Warsz. Dniewnik sądzi, że i tutaj według 
tej samej, znpełnie zbytecznej recepty postąpio- 
no, i w sposób drwiący pisze o przyjęciu n. p. 
że „kupka zwyczajnych gapiów zamienia się na 
szpaltach pisma w uniesiony tłum — tłum w nie- 
zliczone masy“ i t. d. w tym tonie tn dulce in- 
finitum. Zestawia następnie ustępy sprawozdań 
% warszawskiej (rasety Polskiej i Czasu, a wyka 
zawszy ich podobieństwo pisze : 

„Z podobnych cytat porównawczych możnaby 
ułożyć cały tom, a w tym tomie najwprawniej 
szy krytyk nie odróżniłby ani z treści, ani z to- 
nu różnicy pomiędzy warszawskiem i krakow- 
skiem pisaniem na wspólny austro-polski temat. 
Jak gdyby w drugiej połowie czerwca 1887 r. 
Galicya zamieniła się w jedenastą gubernię przy- 
wiślańskiego kraju, jak gdyby od tego czasu opa- 
dły wszystkie istniejące dotąd między niemi prze: 
szkody i różnice; polały się „rzeki miodowe* i 
nowi, szczęśliwi nasi współobywatele. wielbiąc 
sprawców swego szczęścia, przepełnieni dobro- 
dziejstwami, wyciągają ku nam ręce, wzywające 
nas donośnym głosem i zachęcając do wspólnych 
uwielbień i pokłonów. Tak śmieszne i zarazem 
przykre wrażenie robią wszystkie elukubracye wię- 
kszości prasy warszawskiej. Naturalnie, cytaty te 
nie dają wyobrażenia o jej austrofilskim czynie 
w całej jego rozciągłości, jak trudno z jednej 
aryi nabrać pojęcia o całej symfonii, lecz jeżeli 
w tych ustępach udało się nam wyjaśnić rolę, 
znaczenie i usługi, jakie prasa krakowska oddała 
świętu galicyjskiemu, to czytelnik rosyjski bez 
wysiłku pozna, jaką komu usługę oddali niektó- 
rzy z publicystów warszawskich. Jasne to, jak 
dzień; iż powtarzając u siebie zdania urzędowców 
krakowskich. lwowskich i wiedeńskich, ludzie ci 
nasi, godni pożałowania, starali się i po naszym 
kraju rozszerzyć ten czad galicyjski, tenże sam 
austrofiłski swąd polityczny. Oto ich niezaprze- 
czona zasługa, którą i my, Rosyanie, rozumiemy 
i ocenić umiemy*. 

Dniewnik kończy powołaniem się na odmien- 
ne głosy niektórych dzienników polszich, zwła- 
szcza też warszawskiego Głosu, który w sprawie 
podróży arcyks. Rudolfa wystąpił w sposób zu- 
pełnie niezgodny z całą prawie prasą polską co 
Dniewntk z zadowoleniem zaznacza. 

Jakie usposobienie dla Austryi panuje W ro 
syjskich sferach rządowych, dowodzi najlepiej ar- 
tykuł Dniewnika Warszawskiego z dni ostatnich 
Dziennik ten, będący jak wiadomo organem war- 
szawskiego generałgubernatorstwa, wystąpił teraz, 
w dwa miesiące po pobycie w Galicyi arcyksię- 
cia Rudolfa, z artykułem, który usilnie zalecamy 
do odczytania wszystkim centralnym władzom 
austro -węgierskiej monarchii, kaneelaryom nad- 
wornym itp.  arszawskie dziennikarstwo ma — 
jak wiadomo — oddawna licznych koresponden- 
tów i reporterów w Krakowie i Lwowie. którzy 
starają się dzienniki swe utrzymywać au Courant 
spraw galicyjskich, Nie dziwnego, że wobec fa. 
ktu tak zajmującego, jakim była podróż arcy- 
księcia, wzmocniono nawet ten korpus sprawo- 
zdawezy, i że warszawskie dzienniki miały do- 
kładne i szczegółowe raporta o całym przebiegu 
podróży i przyjęcia arcyksiążęcej pary. Raporta 
te dzisiaj, po dwu miesiącach, dają organowi Zam- 


ku warszawskiego sposobność wystąpienia z ar: 
tykułem, który jest przedewszystkiem brzydką na 
dziennikarstwo denuncyacyą, a powtóre jest obja- 
wem niemałej złości urzędowych sfer rosyjskich 
na goręce przyjęcie, jakiego arcyksiążęca para do- 
znała w Gialicyi. Gniewowi zaś temu daje wyraz 
w sposób, który jest co najmniej bardzo niewła- 
ściwym wobec reprezentanta dynastyi panującej 
w sąsiedniem a zawsze jeszcze na oko zaprzyja: 
źnionem państwie — i nie lieuje z zasadą dy- 
nastyczną, na której się system państwowy Rosyi 
opiera. 

Now. Wremia w artykule „Bismark a Austrya* 
dowodzi. że ks, Bismark wcale nie jest dla Au- 
stryr dobrze usposobiony, przeciwnie chętnie do- 
prowadziłby ją do upadku, żeby niemieckie pro- 
wineye Austryi wcielić do Niemiec. 

zamierzony zjazd cesarza niemie- 
cekiego z carem rosyjskim został stano- 
wczo zaniechany. Zdaje się, że car wprost od- 
mówił przyjazdu, zasłaniając się jakiemiś pozor 
nemi przeszkodami. Ze strony niemieckiej przy- 
padek i — medycyna przyszły w pomoe dyplo 
macyi, która musi znaleźć jakieś pozory do za- 
niechania zjazdu. Oto cesarz Wilhelm po obiedzie, 
który się odbył po przeglądzie wojsk, poślizgnął 
się i upadł na prawe biodro i na łokieć. Pod 
niósł się za az sam 1 dalej prowadził rozmowę — 
ale ponieważ w skutek upadku pojawił się lekki 
stan bolesności w łokciu i biodrze, co nawet 
cesarzowi w śnie przeszkadzało, — przeto leka- 
rze zalecili mu spokój, i —o co właśnie idzie — 
zaniechaną być musi podróż do Królewca, pod- 
czas której nastąpić miało spotkauie z carem 
Aleksandrem. 

W Gruzecie Kolońskiej spotykamy następujący 
ciekawy artykuł p. t. Niemcy i Rosya: Donie- 
sienie z Londynu, że w jesieni sędziwy nasz ce- 
sarz spotka sie z carem we wschodniej części 
Prus znalazło w całych Niemczech bardzo chło- 
dne przyjęcie a w Rosyi wywołało nawet zaprze- 
czenie. Są pewne fakta, które tak jasno i nie- 
dwuznacznie nam się przedstawiają, iż nie mo- 
żna żadna miarą w dwojaki sposób ich oceniać. 

Takim właśnie faktem jest zakorzeniona w wy- 
kształconem rosyjskiem społeczeństwie nienawiść 
do Niemców; takim faktem silne postanowienie 
Rosyan, ażeby wpływowi prawdziwej rzeczywisto: 
ści nie poddawa* swych fantastycznych mrzonek 
o przewrotności chytrości i zawiści Niemców. 
Car Aleksander zanadto jest przejętym waźżnością 
swego powołania. ażeby miał się dać unieść tym 
namiętuyin porywom i posunąć się do namiętnych 
czynów 

Ale z usposobienia swego bardzo jest on bli- 
skin kół panslawistycznych i to właśnie niepo- 
spolite ma znaczenie wobec całkowitego odoso- 
bnienia tej poważnej i honorowej ale z europej- 
skiemi stosunkani mało obznajomionej istoty. 
Dyplomacya niemiecka trudne ina wobee tego 
zadanie. Nie wolno jej zamienić niemiecko-fran- 
entkiego współubiegania się o przyjaźń Rosyi za 
francusko-niemieckie „współczołganie*, jeżeli na- 
rodowa nasza duma nie ma być narażoną,— po- 
wtóre zaś nie powinna nasza dyplomacya zapo- 
minać o interesich Austryi, starając się o prze- 
„ednanie Rosyi. 


Rząd angielski ofiarował szachowi perskiemu 
milion franków za schwytanie Ejuba-Khana. Ten- 
Że ukrywa się podobno jeszcze na granicy He- 
ratu i przez władze perskie schwytanym być 
może. Może w związku z ucieczką jego pozostaje 
wiadomość następująca z Biura Reutera: Do 
Bombaju nadchodzą wieści z Badakszanu, że gar- 
nizon rosyjski » Kierki pomaszerował w kierun- 
ku ku Heratowi a natomiast do Kierki nadcią- 
gają świeże posiłki rosyjskie. 


Kraków, 5 września. 


Dwie nowe straty poniosło Koło polskie w Wie- 
dniu. Dwaj nasi posłowie Ryszard Zawadzki 
iEdward Dzwonkowski zakończyli prawie 
równocześnie życie. Obaj zmarli należeli do po! ole- 
nia, które poraz pierwszy wystąpiło na widownię 
wśród burzliwych chwil w latach 1848 i 1849. 
Różne były koleje ich życia i poglądy polityczne, 
ale obaj pracowali gorliwie i sumiennie na polu pra- 
cy narodowej. 

S. p. Ryszard Zawadzki urodził się w duiu 7-go 
lutego 1829 roku we Lwowie, gdzie ojciec jego był 
wówczas adjunktem przy katedrze fizyki i raatema- 
tyki we wszechnicy lwowskiej. W Przemyślu, dvkąd 
przeniósł się ojciec jego w roku 1887 jako protesor 
fizyki przy tamtejszem liceum filozcficznem ukończył 
é p Ryszard Zawadzki szkołę ludową, ówczesne gi- 
mnazyum sześcioklasowe i dwuletni kura na liceum 
filozoficznem, poczem w roku 1847 udał się na wy- 
dział prawniczy wszechnicy lwowskiej. Tam zastał 
go pamiętny rok 1848. Ś p. Ryszard stanął w sze- 
regach akademików i wraz zś. p. dr. Kaczkowskim 
i innymi walczył na barykadach lwowskich przeciw 
wojsku austryackiemu, zdvbywającemn miasto. Po 
ukończ nin nauk prawniczych wstąpił $. p. Ryszard 
Zawadzki do służby rządowej i vkrótce dał się po: 
znać jako bardzo uzdolniony, gorliwy i pracowity 
prawnik, wskutek czego przydzielono go w r. 1854 
do służby przy komisyi indemnizacyjnej w obwodzia 
saruborskim. Tam pracował do września 1855 roku. 
Wówczas zaczęte przeprowadzać organizacyę władz 
sądowych i politycznych w Galicyi. Przy tej sposo- 
bności zwróciły wyższe władze swą uwagę na młe 
dego, zdolnego pracownika, bo choć go zamianowa- 
no z razu adjunktem przy urzędzie powiatowym w 
Białej, powołano go jednak bezzwłocznie do służby 
w ministerstwie sprawiedliwości, gdzie aż do końca 
marea 1860 roku pozostał. 

Dv kraju wrócił $, p. Ryszard Zawadzki jako rad- 
ca sądu obwodowego w Tarnopołu, gdzie także po 
wprowadzeniu w życie autonomii był nader czynnym 
i pożytecznym członkiem rady gminnej. Doniosłe by- 
ły zasługi oddane przez Ryszarda temu miastu tak 
na polu sądownictwa jak i pracy obywatelskiej; to 
też tamtejsi obywatele wywdzięczając się za nie 
przy sposobności jego przeniesienia do Wiedna, za- 
szezycili go dyplomem honorowego obywatela miasta 
Turoepola. 

Przez następne sześć lat pracował ś, p. Ryszard 
ponownie w mipistejstwie sprawiedliwości w Wie- 
dniu i w tym czasie uzyskał godność radcy sądu 
krajowego we Lwowie a następnie tytuł i rangę rad- 
cy sądu krajowego wyższego 


Kraków 6 Września 1887. 


W kwietniu 1874 roku zamianowany został pre- 
zydentem sądn obwodowego w Tarnowie a na po- 
sadzie tej rozwinął prawdziwie obywatelska czynność. 
Pod jego kierunkiem rozwinsła się szkoła i czytel- 
nia więzienna, a każda zasługująca na poparcie in- 
styturya cieszyła się jego czynną opieką. Jako po- 
seł na Sejm krajowy, był zmarły członkiem klubu 
Centrum, a wybrany w r. 1885 posłem do Rady 
państwa, należał w Kole polskiem do coraz liczniej- 
szego grona cichych malkontentów. 

Š. p. Edward Dzwonkowski, zinarły w sobotę w 
swej posiadłości Gromniku, urodził się dnia 4 mar- 
ca 1823 roku w Kutkorzn i kształcił się w akade- 
mii technicznej w Wiedniu, lecz w roku 1848 wy- 
stąpił z niej, udając się do powstania węgier- 
skiego. Tam dosłużył się stopnia majora honwedów 
a po upadku powstania wyemigrował i przebywał 
w Serbii, Paryżu, Londynie i B ligii Do kraju po- 
wrócił w roku 1855 i oddał się gospodarstwu we 
vsi Gromniku, przyczem zyskał sobie sławę dosko- 
nałego znawcy i hodowey rasowych koni. W latach 
od 1864 do 1872 sprawował godność prsła sejmowe- 
go, zaś od roku 1870 należał do Rady "aństwa ja- 
ko deputowany większej posiadłości okręgu tarnow- 
skiego. 

Pogrzeb Ś. p. Zawadzkiego odbył sę dziś w 
Szczawnicy ; zwłoki $. p Dzwonkowskiego złożona 
na wieczny spoczynek w Gromniku. 

Ruch obcych w Krakowie wczoraj znacznie się 
ożywił. W sobotę wieczór przybył z Wiednia do 
Krakowa hr. Ludwik Wodzieki, gubernator laen- 
derbanku. Poseł Polanowski przez drień wezorajszy 
bawił w Krakowie. Ks. Czartoryski, poseł, dziś ra- 
n: przybył tutaj. Ślązaków wczoraj po południu 
przybyło 180. 

IV walne zgromadzenie Towarzystwa Kółek 
rolniczych. W dniu wczorajszym na dworca'h ko- 
lejowych członkowie komitetu Kółek rolniczych o- 
czekiwali na przybycie uczestników i delegatów Kó- 
tek rolniczych, aby wskazać przybywającym zamó- 
wione kwatery. 

Dziś 5 września o godzinie 8ej rano uczestnicy 
IV wałnego zgromadzenia przybyli na nabożeństwo 
do kościoła Św. Anny, celebrowane przez ks. infu- 
łata Matzkego, przed wielkim ołtarzem ;, przed św. 
Janym Kantym odbyło się także nabożeństwo ob- 
rządku grecko - katolickiego. Podczas nabożeństwa 
chór włościan bierzanowskich odśpiewał pieśni na- 
bożne. 

Po skończonem nabożeństwie, uczestnicy zjazdu Kó- 
łek rolniczych udali się do ogrodu Strzeleckiego — 
gdzie w sali Towarzystwa strzeleckiego odbyło się 
pierwsze posiedzenie IV walnego zgroma- 
dzenia Kółek relni=zych. 

Z posiedzenia tego nie możemy niestety zamieścić 
sprawozdania, a to z powodu nieszczęścia, jakie 
spotkało naszego sprawozdawcę, któremu dziś w po- 
łudnie z okna drugiego piętra spadło dziecko. Są- 
dziwy, że tak samo jak redakcya, i czytelnicy u 
sprawiedliwią zrozpaczonego ojca. 

Załoga krakowska powróciła w sobotę z kilku- 
dniowych manewrów między Chrzanowem a Krze- 
szo wicami. 

Rozprawa główna w procesie Stanisława Skrzyń- 
skiego odbędzie się w krakowskim sądzie karnym 
przed ławą przysięgłych dnia 27 września. Przeciw 
podsądnemu, którego tajemnicze zniknięcie z Krako- 
wa tyle w swoim czasie nabrało rozgłosu, wnie- 
wione - szkardewie= 0— zbzedułe- gwałtu publicznego i 
oszustwa. Po ukońzeniu protesu w Krakowie, a 
w razie zasądzenia po odbyciu kary, będzie musiał 
podsądny stanąć przed sądem w Preszburgu, z po- 
wodu oskarżenia, wniesionego przeciw niemu przez 
prokuratoryę węgierską. 

Bratnia pomoc dia Wielkopolski. Członkowie 
Tow. rolniczego dla ks. Cieszyńskiego, biorący udział 
w wyoleczee do Krakowa, złożyli 20 złr. 20 ot. na 
Bank ziemski. Na ten sam cel złożyli goście w By- 
strej, zakładzie wodoleczniczym na Śląsku 63 złr. 

Składki na weteranów wojsk polskich z r 1831 
w miesiącu sierpniu 1887 i sprawozdanie miesięczne: 
2 złr. radca Ludwik Turnau rocznie, 4 złr. pani 
A. S. z Krynicy, 6 zł. p. Mańkowski, aptekarz 
z Przemyśla rocsnie , 18 złr. dr. Pawlas, delegat 
Tow. z Chrzanowa ze składek, 19 złr. 5 ct. ks. 
kanonik Sciborowski, delegat Tow. ze składek z 
Krzeszowic, 89 złr. 19 et. z zabawy w Krynicy, 
100 złr. z łoteryi fantowej i bsłu w Iwoniczu, 250 
złr. z balu w Szczawnicy. Ogólny dochód w sier- 
pniu 487 złr, 24 centy. 

Rozchody w miesiącu sierpniu 1887. Rozda- 
no między 70 weteranów, udowodnionych żołnierzy 
polskich z 1831 i na konieczne binrowe wydatki 473 
złr. 34 centy. 

Zjazd notąryuszów. Dla uczestników ogólnego 
zebrania członków austr. Stowarzyszenia notaryuszów 
z Galicyi i Bukowiny, które się «dbędzie w Krako- 
wie dnia 8 września b. r. dyrekcya kolei Karola 
Ludwika zniżyła cenę jazdy o 33'/,% w ten spo- 
sób Że kupiony bilet jazdy pierwszą klasą zwykłym 
pociągiem do Krakowa, służyć będzte do jazdy dru- 
gą klasą do Krakowa i z powrotem. Celem uzyska- 
skania tego znżenia należy przy kupieniu biletu ja- 
zdy wylegitymować się kartą wpisową, otrzymaną 
pizy przyjęciu ua członka Stowarzyszenia austr. no 
taryuszów  Zniżenie to ważnem jest na czas od 5 
do 12 września b r. włącznie, 

Z teatru. Piękny widok przedstawiała wczoraj 
sala teatru. W barwnych strojach w leżach pierw- 
szego piętra zasiadły licznie przybyłe ze Śląska ro- 
daczki nasze w towarzystwie swoich mężów i braci, 
a grze artysiów przypałryweno się z powagą i ci- 
szą, praktykowaną w kościele, Po każdym obrazie 
wstrząsającej uczuciem patryotyzmu sztuki „Kościu- 
szko pod Racławicami“, sala grzmiała oklaskami, 
a goście z prawdziwem zadowoleniem przepędzili 
wieczór w teatrze i zamawiali sobie miejsce, aby 
raz jeszcze jutro go odwiedzić. Dziś drażyna braci 

lązaków bierze udział w obradach zjazdn Kółek 
rolniczych. po południu zaś będzie zwiedzać wy- 
stawę na Błowiach, a wieczorem w Snkiennicach. 

Zmarli. Wilhelm Franke, iużynier kolei Karola 
Ludwika, zmarł w Tarnowie w 44 roku życia. 

Marya z Odolskich Gulińska zmarła w Rzędziuie 
dn. 3 bm. 

Z Zakopanego otrzymujemy wykaz stanu fundu- 
szu, za jaki wznosi się kościół murowany w tej prze- 
ślicznej górskiej okolicy, kościół tak nieodbicie po- 
trzebny i pożądany. Z końcem r. 1886 dochód wy 
nosił 8815 złr. 24 ct, rozchodu zaś było 8452 
złr. 4 ct., zostało zatem na rek 1887 złr. 357 ct. 
20. W rokn 1887 do 15 sierpnia wpłynął dochół 
następujący: 1) z dobrowolnych ofiar od gości 128 
złr., 2) z dobrowolnych ofiar od parafian 34 złr., 
3) z koncertin urządzonego staraniem `p. mecenaso- 
wej B Zaleskiej z Warszawy 683 złr. 90 ct. Ogó- 
łem w r. 1887 było zatem dochodn 740 złr. 90 


Kraków 6 Września 1887. 


ot, do czego dołączywszy pozostałość z r. 1886 w 
kwocie 357 szłr. 20 ct., wypadnie 1098 złr. 10 
ct. Rozchodu było w r. 1887 także do 15 sierpnia 
131 złr. 45 et. W wydatkach mieszczą się tylko 
wypłaty: budowniczemu, kamieniarzom i murarzom, 
Materyał zwieźli parafianie bezpłatnie. Nadto bez- 
płatnie także pomagali przy murowaniu, również jak 
i przy innych robotach. Mury wyprowadzone dotąd 
zostały do większej połowy okien; wszystkie one 
bez wyjątku są z kamienia; a wieża, od fundamen- 
tów, z ciosu. W ogólnym dechodzie, wynoszącym 
dotąd 9556 złr. 14 ct., mieszczą się dobrowolne 
ofiary od gości do Z»kopanego przybywających w le- 
cie i z koncertów w kwocie 6000 złr. Reszta zaś, 
3556 złr. 14 ct, wpłynęła jako składki od para- 
fian. 

Wiśnicz, 28 sierpnia. (Koresp. N. Ref.) Dziś 
zwiedziłem słynny niegdyś zamek w Wiśniczu pod 
Bochnią, naglony formalnie do tej wycieczki różne- 
mi opowiadaniami historycznemi i kronikarskiemi, 
Doznałem jednak takiego rozczarowania przy zwie- 
dzaniu, że iepiejby mi było, gdybym był nie pra- 
gnał widzieć rzeczywistości. Zamek grozi zupełnem 
zawaleniem się i może nie upłynie parę dziesiątek 
lat, kiedy z tej pięknej pamiątki historycznej, świad- 
czącej tak uchlubnie o naszej Świetnej przeszłości, 
tylko ruiny i kupa gruzów pozostanie, podobnie jak 
się stało z zamkiem w Lanckoronie. Dach przed 
kilkudziesięciu może laty gontami pobity, jest pra- 
wiv zupełnie zniszczony. W miejscach , w których 
dawniej osadzone były okna i drzwi, pozostały ogro- 
mne otwory, niektóre tylko z nich zamurowane. 
Temi tedy ovworemi, tudzież przez dziurawy dach 
leje się woda de'zczowa, skutkiem czego wszystkie 
sufity pierwszego i drugiego piętra i wewnętrzne 
ściany zawaliły się, a w sklepieniach widać już o- 
twcry. I mury zewnętrzne znajdują się w złym sta- 
nie; w niektórych buwiem miejscach są bardzo po- 
pękane. W najgorszym zaś stauie znajduje się tylna 
część zamku, w której jedna ściana od strony wscho- 
dniej przez zaciekanie rozsypuje się. Również i ba- 
szta od strony południowej bardzo popękana. Wały 
zamkowe także się rozsypują. Ba, nawet most wja- 
zdowy murowany od strony zachodniej wali się i 
nikomu nawet na myśl nie przyjdzie naprawić go, 
ażeby powstrzymać niechybne jego zawalenie się. 
Jednem słowem nigdzie nie widać śladu chośby ja- 
kiejkolwiek staranności i opieki nad tem arcydzie- 
łem sztuki polskiej, Pomnąc zaś na tak zastraszające 
zaniedbanie tego zamku, z którym wiąże się tyle 
ważnych faktów historycznych, podziwiać musi ka- 
żdy, mie wyłączając i cudzoziemca, niesprzyjającego 
naszej narodowości, — tę iście żelazną budowę for- 
tecznych murów, które się utrzymały aż po nasze 
czasy. Czyżby nie można pokryć tych murów nowym 
dachem gątowym, zamurować okien i drzwi i tym 
sposobem utrzymać tego wspaniałego zabytku sztuki 
polskiej dla potomności ? Właścicielkę tego zamku, 
którą jest Marya z Potockich hr. Zamoyska, z pe- 
wnością stać na taki wydatek, 

W końcu nie mogę pominąć mego niemałego 
zdziwienia, że tak wspaniała pamiątka niszczeje w 
czasach. w których, że tak powiem, rozsiani są po 
krajn członkowie centralnej komisyi archeologicznej, 
pamiątka, która się znajduje pad bokiem profesorów 
Łepkowskiege i Łuszczkiewicza 

Dr. Wiktor Szancer ctworzył kancelaryę adwo- 
kacką w Tarnowie. 

Na rzecz iwowskiegoó przytuliska dla nienie- 
czalnych zapisała pani Rozalia W., obywatelka m. 
Lwowa, świeżo odziedziczoną realność. Na podobny 
cel is'nieją we Lwowie już dwa zapisy: byłego ra- 
duego Wojoiecha Knbasiewicza (dom przy ul. Rej- 
tana wartość 20.000 złr.) i niedawny zapis dr. 
Krzeczunowicza 40.000 złr, 

W warszawskim ogrodzie zoologicznym ma 
powstać teacr maryonotek, Roboty, które się w tych 
dniach rozpoczną, ukończone będą w przeciągu dwóch 
tygodni, tak iż w drugiej połowie bieżącego miesią- 
ca na scence tej odbywać się będą przedstawienia 
marysnetek dla dziatwy. Keszta urządzenia sceny 
i dekoracyi obliczone są na 1081 rubli. 

Z Ameryki donoszą, że w dniu 12 bm. w St. 
Paul, w Stanie Minnesota zbierze się VII sejm 
związku nar. polskiego Cenzor związku p. Fr Gry- 
glagsewski zaprasza osobną odezwą na wiec ten za- 
równo delegatów, jak i rodaków, interesujących się 
sprawami związkowemi. Polacy, zamieszkali w St. 
Paul, czynią przygotowania, ażeby rodakom swym 
ułatwić i uprzyjemnić pobyt w mieście podczas ka- 
dencyi sejmowej. Z ogłoszonego sprawozdania finan- 
sowego rządn reutralnege za ozas od 1 kwietnia do 
30 czerwca b. r. widzimy, że dochód związku wy- 
nosił w tym czasie 5882 dolarów, rozchód 4878 
dol. Pośmiertnego w ubiegłym kwartale wdowem i 
sierotom wypłacono 4000 dol. W dniu 1 lipca na- 
leżało do związku 84 grup, w skład których wcho- 
dziło 3186 członków czynnych różnych towarzystw 
związkowych i 9 osób pojedynczych. W roku ubie- 
głym 40 nowych stowarzyszeń przystąpiło do związku. 

Odessa zajmuje się żywo zaciętą walką dwóch 
tamtejszych dziennikarzy, która przekroczyła szpalty 
pism i zakończyła się skandalem w ogradzie pu- 
blicznym. Skandal z kolei zrodził emutne i chara. 
kterystyczne zarazem procesa. Pierwszy, wytoczony 
przez organa władzy policyjnej, o „zgwałcenie spo- 
koju w miejscu publicznem*, zakończył się uwolnie- 
niem obudwu podsądnych redaktorów od odpowie- 
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dzialności, dzięki po części zręcznej obronie p. Ku- dla Tarnowa; adjunkt sądu powiatowego w Żywcu |bokrzyski) 3) o stacyach doświadozalnych leśnych. 
Jan Zborowski dla Krakowa; adjunkt sądu powia-|(Ref wice-prezes Towarzystwa p. Henryk Strzele- 


pernika, znanego adwokata kijowskiego, który do-, 
wiódł, że „spokój, to pojęcie względne.* Dalej jeden 
z redaktorów, p. Ozmidow, wytoczył proces przeci- 
wnikom swoim pp. Nawrockiemu i Perelmanowi o 
oszczerstwo. „Oszczerstwo* owe zawierać się miało 
w twierdzeniu, że p. O. nie oddał komu należy 
800 rubli złożonych na Słowian bałkań- 
skich, że pobrał 5000 rubli od firmy Kohan et 
Comp. (w czasie ostatniej wojny trudniła się ona 
dostawami dła intendentury) pod postacią podobno 
łapówki za obronę tejże firmy; wreszcie, że wziął 
1000 rubli od przedsiębiorcy budowy miejskiego za- 
kładu kąpielowego na limanach odeskich, również 
jakoby tytułem rękawicznego, ofiarowanego mu jako 
czł'nkowi komitetu budowlanego. Wszyscy trzej za- 
interesowani są radnymi miasta, dwaj zaś redaktora- 
mi pism miejscowych. Sprawę cdroczone z powodn 
nieobecności Świadków. „Strony“ tymczasem nroz- 
maicają sobie czas polemiką, o jakiej zwykli Śmier- 
telnicy nie mieli dotąd wyobra enia, 

Najmniejszy ustrój państwowy w Europie. Po- 
wszechnie sądzą, że najmniejszym ustrojem polity- 
oznym Europy jest rzeczpospolita San Marino lub 
księztwo Monaco. Ani jedno ani drugie niema je- 
dnak prawa do tej nazwy. 

Najmniejszem państewkiem Europy iest dotąd je- 
szcze terytoryum Moresnet pomiędzy Akwizgranem 
a Verviers. Zajmuje ono wszystkiego sześć kilome- 
trów kwadratowych i sławne jest ze swoich kopalni 
cynku, własności Towarzystwa „Vieille Montagne.“ 
Te kopalnie stały się po wodagap elity cznej niezawi- 
ałości krainy. Gdy bowiem w r. 1815 stwierdzono 
granice pomiędzy Holandyą a Prusami, nie zdołano 
się pogodzić jedynie co do prsynależności politycznej 
obszaru Moresnet; postanowieno więc terytoryum 
Moresuet, mieszozące przy kopalniach zaledwie pięć- 
dziesiąt kilka nędznych chat górniczych, uznać za 
niezawisłe i neutralne. Odtąd upłynęło lat przeszło 
siedmdziesiąt, a zniemi zmieniły się także stosunki 
wewnętrzne tego kraiku. Obecnie liczy Moresnet o- 
koło 800 domów z zasobnemi handlami i składami, 
a u mieszkańców panuje zamożność a nawet boga- 
otwo. Stosunki wewnętrze polityczne są iście patryar- 
chalne. Zarówno Belgia jak Prusy mają w tym krai- 
ku po jednym komisarzu politycznym, których zada- 
niem jest godzenie sporów wewnętrznych, którzy je- 
dnak nie mają władzy wykonawczej, ani też popar- 
cia jakiejś takiej władzy, Na czele rządu stoi bur- 
mistrz, który sam sobie obiera dziesięciu ławników, 
zawiaduje archiwum i dzierży w swojej osobie nie- 
ograniczoną władzę. Administracya państwa keasztuje 
rocznie 12.000 franków. Każdy mieszkaniec płaci 
rocznie przeciętnie 6 franków podatku, Szkoły i 
drogi utrzymuje państwo. Służby wojskowej niema 
— władza zbrojna reprezentowana jest przez jedne- 
go policyanta , przybranenego w ozdobny uniform 
rzeczypospolitej. Rzecz ciekawa, że kraik ten ma 
nie tylko swoje własne monety, ale i marki poczto- 
we. Pieniądze o herbie rzeczypospolitej, jedno- i 
dwufrankówki, bite są w Belgii jeszcze w r. 1848. 

Miejscowość cała leży w pięknej dolinie nad ma- 
łem jeziorkiem, na którego brzegu sterczą roman- 
tyczne ruiny zamku z czasów Karola Wielkiego. Ro- 
wantyczność okolicy Ściąga tam co lata liezuych go- 
ści z pobliskiego Akwizgranu. 

Zapiski policyjne. Straż policyjna przytrzymała 
Pryczaka Kaspra z Krakowa za podejrzane posiada- 
nie fajki piankowej z okuciem srebrnem, oraz cy- 
garniozki piankowej i srebrnego łańcuszka; W. Izy- 
dora z Winnik, kelnera, za uczestnictwo w kradzie- 
ży, Wandę P. z Krystynopola za kradzież pienię- 
dzy; Jąkałę Maryannę z Chrobacza za kradzież rze- 
czy ze stajni; Niegładkę Joannę z Lgoty za kra- 
dzież; Nowaka Józefa z Tarnowa za pobicie, 10 
osób za pijaństwo. 

Wczoraj po południu wyratowano w Wiśle Jana 
Gaczoła, terminatora p złotniczego, lat 17 liczące- 
go, rodem z Wieliczki, który kąpiąe się około mo- 
stu kolejowego, przy ulicy Zwierzynieckiej, wpadł 
nagle w głębinę. 

W sobotę po południu znaleziono zwłoki dziecię- 
cia 5-miesięcznego, pochowane na podworcu realno- 
ści nr. 32 przy ulicy Długiej, które zaraz odwie- 
ziono do zakładu medycyny sądowej. Komisya po- 
licyjno lekarska zbadała, iż zwłoki te pochowano 
już przed kilku dniami, a dochodzenie wykazało, iż 
matką owego dziecięcia jest jedna ze służących, 
która w owej realności służyła i która przed kilku 
dniami wydaliła się z Krakowa 

Mianowania. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał zastępcę starszego prokuratora państwa dr. Wła- 
dysława Zaklikę, prokuratorem w Rzeszowie. 

Dalej zamianował p. minister sędziego powiato- 
wego w Andrychowie Władysława Herolda, radcą 
sądu obwodowego w Nowym Sączn; zastępcę pro- 
kuratora w Rzeszowie dr. Wincentego Tarłowskiego, 
zastępcą starszego prokuratora w Krakowie. 

Dalej zostali mianowani sędziami powiatawymi: 
adjunkci Bernard Miller w Krakowie dla Liszek, 
Władysław Jaroszewski w Bochni dla Kalwaryi, 
Maryan Medwicz w Wieliczce do Chrzanowa , Bro- 
nisław Kawski w Rzeszowie dla Żabna i dr. Karol 
Górski w Tarnowie dla Andrychowa. 

Adjunktami sądowymi zostali mianowani: przy- 
dzielony do sądu obwodowego w Tarnowie, adjunt 
sądu powiatowego w Pilźnie Staninław Łahociński 


towego w Strzyżowie Józef Sułkowski do Wadowic; 
i auskultant Jan Krzyciak dla Rzeszowa. 

Adjunktami sądów powiatowych zostali mianowa- 
ni auskultanci: Władysław Krawczyński dla Kry- 
nicy, Gustaw Gruszka dla Kolbuszowej, Władysław 
Sławiński dla Strzyżowa, Michał Fornelski dla Wie- 
liczki, Stanisław Nenyczka dla Dąbrowej i Wiktor 
Otton Sawicki dla Leżajska 

Wreszolie zostali przeniesieni: sędziowie powiato- 
wi: Edmund Głaertner z Chrzanowa dc Podgórza i 
dr. Teofii Warchałowski z Żabna do Jasła; adjunkci 
sądowi: Andrzej Niedzielski z Wadowie do Tarno- 
wa, Romuałd Medwicz z Kolbuszowej do Pilzna, z 
przeznaczeniem do służby przy sądzie obwodowym 
w Tarnowie, Edmund Hartmann z Kryniey do Bo- 
chni i Matensz Jarosiewicz z Leżajska do Przewor- 
ska. 

Minister wyznań i oświecenia zamianował ks. 
Franciszka Walczyńskiego, suplenta w gimnazyunm 
tarnowskiem, rzeczywistym nauczycielem religii w 
teh gimnazyum a ks. Jana Krupiński-go, suplenta 
w gimnazynm wadowiekiem , rzeczywistym nauczy- 
cielem religii w temże gimnazyum. 


Składki. W Administracyi N. Reformy złożono 
na Bank ziemski w Poznaniu od członków Tow. 
rolnicz, księztwa Cieszyńskiego , biorących udział w 
wycieczce do Krakowa 20 złr. 20 ct; od gości ką- 
pielowych w Bystrej, zebrane przez dra Henr. Hal- 
skiego 63 złr. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne. 
== W ostatnich numerach Kłosów zamieszcza 
Adam Pług sprawozdanie o pozostałości literackiej 
po Bohdanie Zaleskim. Pozostałość ta składa się: 1) 
z kilkudziesięciu drobnych utworów lirycznych; 2) 
z kilkuset dwuwierszy, czyli tak zwanych „pył- 
ków;* 3) z niedokończonego poematu p.t. Wigilia 
tysiąclecia, opiewającego wymarzony obchód uro- 
ezystości chrztu narodn; 4) z również niedokończo- 
nej Złotej dumy, opiewającej „Przodków“, znanej 
z kilku drukowanych ustępów; 5) z Dumy hetmań- 
skiej o potrzebie Zbarazkiej, na poły historycznej, 
na poły fantazyjne. Wykoń zona część pierwsza 
Wigilii obejmuje około 800 wierszy; Du- 
ma słota zawiera przeszło 4.500; nareszcie Duma 
hetmańska, zupełnie wykończona, składająca się ze 
trzech części, ma około 3000 wierszy. Spuścizna 
ta, powierzona Adamowi Pługowi, aby przygotował 
ją do wydania i znalazł nakładcę, lub ogłosił przed- 
płatę, oczekuje pojawienia się na świat. Ponieważ 
dziś, wśród powszechnego niemal zastoju i osowia- 
łości trudno marzyć o skwapliwym nakładcy lub 
dostatecznej liczbie prenumeratorów, przeto wpadnięto 
na trzecią jeszcze kombinacyę, któraby zdaniem na- 
szem powieść się powinna. Zaokrągloną i wychu- 
chaną Dumę hetmańską postanowił wydać syn po- 
ety, p. Dyonizy Zaleski, a dla zebrania na to fun- 
duszu, upoważniono Adama Pługa drukować w Kło- 
sach i ustępować innym pismom polskim drobne 
poezye oraz wyjątki z poematów niepokończonych. 
Nie godzi się wątpić, iż na tej drodze prędzej spu- 
ścizna literacka autora Rusałek- Przenajświętscej 
Rodzmy stanie się własnością powszechną. 
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Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo leśne galicyjskie. Z przyczyn ed 
Wydziału niezależnych odbędzie się V. walne zgro- 
madzenie Towarzystwa leśnego galicyjskiego w Tar- 
nowie dopiero od dnia 24 do 26 września 1887 z 
programem następującym: dnia 23 września 1887 
o godzinie 7-mej wieczór, zebranie powitalne człon 
ków i gości Dnia 24 i 26 o godzinie 9 rano i o 
5 po południu obrady. Dnia 25 o godzinie 8 rano 
nabożeństwo w kościele katedralnym, o 9 wycieczka 
do lasów hr. Eustachego Sanguszki w Wierzchosła- 
wicach. 

Przedmioty obrad: I. Sprawy administracyjne. 
1) sprawozdanie Wydziału za rok 1886/7, 2) zda- 
nie liczby z obrotu funduszów w roku 1886/7. 3) 
uchwalenie budżetu na rok na rok 1888. 4) wybór 
miejsca przyszłego zgromadzenia walnego. 5) wybór 
czteru członków Wydziału w myśl statutn na trzy 
lata, w miejsce ustępujących panów : Gretschla Ka- 
rola, Hirscha Piotra, Ligmana Jana i dra Stane- 
ckiego Tomasza, a jednego członka Wydziału w miej- 
sce pana Rosenberga Alfreda za lat dwa. 6) wybór 
komisyi rewizyjnej na rok 1888. 7) wybór r: feren- 
ta do sprawozdania z wycieczki do Wierzchosławice. 
8) sprawa dalszego wydawnictwa czasopisma Syl- 
wan. 9) wnioski członków Towarzystwa. (Zwraca 
się uwag, pp. członków na $ statntu alinea 4i 8.) 

II. Rozbiór pytań: 1) o zakładaniu w lasach sta- 
wów płytkich. (Referent p. Wilhelm Habicht, dyre- 
ktor dóbr w Gumniskach.) 2) o zastawach czyli 
rzeszótkach do chwytania drewna spławianego lu- 
źnie w zastósowaniu tychże ze względu na ule- 
pszenia, poczynione ze strony dyrektora lasów i do 
men państwowych galicyjskich p. Józefa Głlanza. 
(Ref. c. k. inżynier budownictwa p. Aleksander Ża- 
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Warszawa, dnia 4/9. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


Obiigacye indemnizacyjne. 


cki.) 4) o rezultatach stacyj meteorologicznych ra- 
dyalnych , urządzonych przez c. k. Ministerstwo rol- 
nietwa w powiecie borszczowskim. (Referent, rządca 
dóbr i lasów p. Stanisław Piotrowski.) 5) sprawo- 
zdanie z wycieczki odbytej do Wierzchosławice, 6) 
doniesienia z dziedziny gospodarstwa lasowego w o- 
gólności, a w szczególności o stanie odnowień le- 
śnych, o klęskach elementarnych, o szkodach wy- 
rządzonych przez zwierzęta it. d. (Ref. członek Wy- 
działu, lustrator lasów p. Jan Ligman) 7) wnioski 
członków Towarzystwa. 

Wydział odniósł się de dyrekcyi wszystkich kolei 
galicyjskich o zniżenie cen jazdy uczestnikom wal- 
nego zgromadzenia, za okazaniem przy kasie odno 
śnej Btacyi kolejowej kart legitymacyjnych na rok 
1887, nadesłanych członkom, którzy uiścili wkładki 
tegoroczne. Bliższe szczegóły oznajmione zostaną o- 
sobnem zaproszeniem , które otrzyma każdy z człon- 
ków. Aby Wydział mógł się postarać o pomieszcze- 
nie uczestników w walnem zgromadzeniu, i poczy- 
nić mógł jeszcze inne potrzebne zarządzenia, upra- 
sza się o zawiadomienie go o swojem przybyciu naj- 
później do 10 września 1887 Również przypemina 
się o nadesłanie sprawozdań z dziedziny gospodar- 
stwa lasowego i przyrody kraju, aby Wydział był 
w mośncści sporządzić sprawozdanie ogólne dla wal- 
nego zgromadzenia. 

We Lwowie, dnia 30 sierpnia 1887. 

Z Wydziałn Towarzystwa leśnego galicyjskiego. 

Wice-prezes : Sekretarz : 
Henryk Straelecki. Romuald Makarewicz 


W sprawie gorzelanej. W przededniu narady 
właścicieli gorzelń podczas walnego zgromadzenia 
obu towarzystw rolniczych, podajemy za Gasetą 
Narodową jako curiosum wiadomość, pochodzącą 
z Przemyskiego, że nawet w najbliższej okolicy m 
Przemyśla, liczącego 30.060 mieszkańców i 20.000 
robotników obcych, pracujących od pierwszej wiosny 
koło fortów, nie można było spieniężyć w tym roka 
ziemniaków za żadną cenę, tak że p. Rakowski, 
właściciel Hermanowie, darował intendenturze wej- 
skowej w Przemyślu tysiąc korcy ziemniaków, a p 
Bronisław Skibniewski, właściciel Balie, posiadacz 
majątku z gorzelnią na Podolu rcsyjskiem, prze- 
wiózł ośmset korcy ziemniaków z Balic do Duna 
jowiec i tam je z korzyścią po opędzeniu kosztów 
tak dalekiego przewozu, na wódkę przerobił, Dodać 
jeszcze musimy, że tak w Hermanowicach jak w 
Balicach stoją mury i dachy gorzelni niegdyś w ru- 
chu zawsze będących. Właściciele, ludzie zamożni i 
gorliwi gospodarze, nie szczędziliby kapitału i pracy, 
gdyby ten przemy:ł rolniczy nie był tak uciskany 
i nękany fiskalizmem rządowym i ciągłemi zmianami 
w Systemie opodatkowania. 

Byłoby do Życzenia, dodaje Gaseta, żeby te fa- 
kta, za których prawdę ręczymy, doszły do wiado- 
mości naszych panów ministrów, szczególnie mini- 
strów-rodaków — żeby je raczył wziąć do wiado 
mości Wydział krajowy wraz ze stałą ankietą go 
rźelnianą pod prezydencyą p  Ptanisława Polano- 
wskiego stojącą, a może nie urodziłoby się owo pa- 
miętne wszystkim twierdzenie, wypowiedziane w zna- 
nym memoryale tejże ankiety przez Wydział krajo- 
wy wysłany do rządu — że przemysł gorzelany w 
Galicyi może znieść jeszcze wyższe opodatkowanie.“ 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 5 września. 
dziś 
g. 6 rano 


dziś 
g. 2 pop. 


739 6mm|738,1mn|736,9 ma 


wczoraj 
g. 10 w. 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 09) 


Temperatura 
w stopniach Celsinaza 


Kieranek i moc wiatru 


42194 | 4190,4 | 4-240,7 
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Q==pog.; 10 zup. pochm. 3 | 
Uwagi: Wczoraj wieczorem błyskawice, w nocy 


grzmoty; dziś w południe grzmoty i trochę de- 
8zczn. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Berno, 5 września. Cesarz wystosował pismo 
odręczne do namiestnika, w którem dziękuje Mo- 
rawianom za serdeczne przyjęcie i za dowody 
wierności i przywiązania, jakie złożyła cała lu- 
dność, pełniąc obowiązki, jakie z powodu mane- 
wrów na nią spadły. Cesarz dziękuje w końcu 
z uznaniem za życzliwe i gościnne przyjęcie 
wojska. 

Neutra, 5 września, Cesarz przybył wczoraj rano 
o godzinie pół do 7. Miasto przystrojone uroczy- 
ście. Monarchę przyjmowano z zapałem. 


Obligacye pierwszeństwa kolei. 


Nr. 203. 3 


Nitra, 5 września. Cesarz przyjmował tu wczo- 
raj rano deputacye, które przybyły dla złożenia 
mu swojego hołdu. Na wszystkie przemówienia 
odpowiadał bardzo łaskawie. Głębokie wrażenie 
sprawiła odpowiedź cesarza na przemówienie de- 
putacyi gminy wyznaniowej żydowskiej. W edpc - 
wiedzi tej naznaczył cesarz bezwarunkowe r 
wnouprawnienie pod każdym względem jako wy- 
maganie sprawiedliwości. 

Po południu odwidził cesarz 
pochwalił urządzenie. 

0 godzinie 6 wieczór obiad dworski na 64 na- 
kryć. Na obiedzie byli arcyksiążęta Albrecht 
Wilhelm i Józef, oraz zagraniczni reprezentanci 
wojskowi. Po obiedzie toczyła się rozmowa, wśród 
której cesarz mówił ze wszystkimi zaproszonymi. 
„ 48 zmierzchem miasto i okolica wspaniale 
iluminowane. Przed mieszkaniem cesarskiem ognie 
sztuczne i serenada chórów mieszanych. Cesarz 
podziękował łaskawie, a o godzinie 8 odszedł 
do dalszych apartamentów. Niezliczone tłumy lu- 
dności snuły się po ulicach :ż do późnej nocy. 

Wesprim, 5 września. Ogromny pożar zniszczył 
Big dwieście domów. Zginęło także dwoje 
udzi. 

Berlin, 5 września. Cesarz i cesarzowa powra- 

cają dziś do Babelsbergu i pozostaną tam zape- 
wne przez cały tydzień. Projekt podróży do Szeza- 
cina nie został zaniechany. 
. Bruksela, 6 września. Katolicki kongres SOCJA- 
listów rozpoczął wczoraj posiedzenia. Między 
zgromadzonymi jest arcybiskup z Rheims, kardy- 
na Loewenstein i wielu deputowanych niemie- 
ekich. 

Londyn, 5 września. 


obóz barakowy i 


Cesarzewiczowa arcyks. 
Stefania przybyła wczoraj na wyspę Jersey. Po- 
witał ją gubernator wyspy i reprezentanci władz. 

Konstantynopol, 5 września. W kołach urzę- 
dowych nie wierzą wskutek interwencyi ks, Bis- 
marka. Odpowiedź może nadejść z Berlina naj- 
wcześniej za tydzień. Bank ottomański zaprzestał 
wypłacać pensye posłom tureckim za granicę i 
oficerom zaangażowanym za kontraktami, ponie- 
waż Porta, na której rachunek pensye te wypła- 
cono, nie wywiązuje się ze zobowiązań wobec 
banku. 

Konstantynopol, 5 września. Sułtan udzielił 
wczoraj posłowi francuskiemu całogodzinnej &u- 
dyencyi, wręczył mu kosztow ną tabakłerkę i uwia- 
domił go, że gen. Ferron otrzymał wielką wstę- 
gę orderu Osmanie. Poseł francuski odjechał dzi- 
siaj za urlopem do Paryża. 

Konstantynopol, 5 września. Serbia wezwała 
Portę, aby wydała rozporządzenia co do przepro- 
wadzenia połączeń linii kolejowej z Wranii do 
Uskub (Skoplie), która jest gotową już od czerwca. 

Sofia, 5 września. Wczoraj dawali oficerowie 
świetny wieczór, na który przybył książę i kiłka 
sekretarzy tutejszych konsulatów. Reprezentant 
Francyi opuścił dziś Sofię; sekretarzowi konsulatu 
polecono załatwiać sprawy. 

Sofia, 5 września. Mutkurow przyjmował wezo- 
raj oficerów tutejszej załogi. Dziś ogłoszono roz- 
kaz dzienny księcia, zakazujący oficerom kores- 
pondować do dzienników europejskich. 
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Kursa telegraficzne. 
OTa giełciwmieo wiodeńskrkioj 


i Kurs w wal 
dnia 5 września 1887. pad 

r 

Zjednoczony dług w papierach 81| 05 
Zjednoczony dług w srebrze 82, 40 
Austryacka renta złota . - 112 | 50 
5%/, austryacka renta (marcowa) . 96 | 20 
Akcye banku austro-węgierskiego 884 | — 
Akcye kredytowe . . . . 282 | 20 
Londyn : 125 | 95 
Srebro -wi h T -. 4 € — | — 
20-to frankówki za sztukę . 9| 86 
Dukaty austryackie bem... qi ONO? 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 61| 55 
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Odpowiedzialny Redaktor : 
ladeusz Romanowicz. 
Wydawca: e. Lestat Boross. 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej očpowiedziainości za nią 
nie przyjmuje 


ta 


NADESŁANE 


Wystawa maszyn rolniczych 
Claytona & Shuttlewortha 


w własnych magazynach 
Kleparz, ulica Krzywa i Krótka Nr. l, (między 
rynkiem kleparskim a ulicą Długą) 
otwarta codziennie od S do 12 i od 
2 do 6 wyjąwszy świąt. 


1487 S. Mikucki. 


Akoye bankowe. 


ice, 24. Ceny b. niskie. 


leca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI, Kraków, Suk 


„wielkim wyborze i po 


$ 
> 
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Bieliznę męską, Krawaty, Skarpetki otrzymał w 


7897 01 


4 Nr. 203. 


L. 2:06. 


Konkurs. 

Wydział powiatowy w Jarosła- 
wiu rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę konduktora dróg gmin- 
nych z płacą 400 złr. rocznie i 
100 złr. na objazdy. 

Ubiegający się winni: wiek, od- 
byte studya, uzdolnienie do budo- 
wy dróg, praktykę, przebieg do- 
tychczasowych zajęć udokumento- 
wać i podania swe najpóźniej do 
końca października b. r. do Wy- 
działu powiatowego w Jarosławiu 
wnieść. 

Jarosław, d. 31 sierpnia 1887. 
1524 1 Bartoszewski. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Wnej Bronisławy Gabryelskiej 


z dmiem I września prowadzi 
p. Hryncewicz. 
Zgłoszenia przyjmuje się od 9—12 rano przy 
ul. Krewoderskiej, 36, a przez miesiąc wrzesień 
także w Ryuku, KrzysztoTery. 
Nauczycielki i bony, różnej narodo- 
wości, są do mieszczenia. 1529 1 3 


Pracownia | sprzedaż 


wszelkich wyrobów powroźniczych 
A. E*'© El L. ER El 
w Krakowie na Stradomiu, 

istniejąca od rokn 1832, 1583 15 
poleca własnego wyrobu znacznie zaopatrzony 
sklep w wszelkie wyroby powroźnicze, a mia- 
nowicie : pasy do mżynów, pasy dla straży ognio- 
wej, wiaderka wszelkiego rodzaju, taśmy tapicer- 
skie, taśmy do obicia bryczek, postronki, pawę- 
źniki, sznury, wszelkie gatunki spagain, hamaki 
i t. d., przyjmnje wszelkie obatalunki w zakres 
tego fachn wehodzące, tak na liny konopna jak 
również na liny z drutn kręcone, Wszelkie ob- 
stalnnki są w jak najkrótszym czasie wykonywane 

pe o*nach nader przystępnych. 


ziękując nejuprzejmiej Sz. P. T. Stndentom 
za udzielone przed wakacyami uznanie 
dla mej pralni zagranicznej , przypominam 
się i polecam dalszym 4askawym względom 
i pamięci tychże Panów w obecnej shwili 
powrotu, zapewniając, że tak jak dotąd i nadal 
mojem staraniem będzie tak pod względem cen, 
jak również dobrego i dokładnego wykonania 
wszelkim słusznym wymogom zadogyć nozynić. 

Zarazem polecam przy tejże pralni istnie- 
jący bogaty skład wszelkiej i wy- 
bornej bielizny własnego wyrobu 
(krój i materyał zagraniczny i krajowy) , jako 
to : koszule od 60 ct, kalesony od 30 o., koł- 
nierzyki od 10 c., maukiety 20 c., poszewki 40 
e, prześcieradła 60 c., ręczniki 15 60., chustki 
kieszonkowe od 6 ot. i t. d. 

Polecając się łaskawej pamięci mam nadzieję, 
że Szan. P. T. Publiczność przekona się, że moje 
wyroby nietyiko są znacznie tańsze, leez dobro- 
cią wyróźniają się od innych. 

Z poważaniem 
1537 1 0 H. Recht, 
Praluia zagraniczna I skład bielizny własnego 
wyrobu przy ulicy Floryańskiej. Nr. 15, gdzie 
apteka pod Gwiazdą, ! piętro. 


incassant( 
przyjęty będzie u firmy The Singer Ma- 
nufacturing Compagny New York G. Nei- 
dlingzr, Kraków, ul. Floryańska, I. 34, 
za stałą pensyę. 


Kaucya wymagana. 
Dsoba młoda, wdowa, inteligentna, 
miłej powierzchowności , mająca 
swoją pensyę, umiejąca prowadzić książki ra- 
chunkowe tak w niemieckim jak polskim języku, 
zaająca się doskonale ma kuchni, pieczy- 
wie i gospodarstwie, szuka umieszcze- 
nia u osób wolnych za miernem wynagrodzeniem. 
Zaopatrzona najlepszemi rekomendacyami. 
Adres: Larisch poste rest. Kraków. 
1551 1 3 


„, PROSZKI BURZA ED 
Najlepszy domowy środek przy zepsuciu tra 
wienia, niedokładnej wymianie materyj i tychże 
następstwach. Do użycia przy katarze żołądka 
i kiszek, cierpieniach wątroby i żółci, zbytniej 
otyłowei, nagromadzeniu k“ asów. Przez lekarzy 
powszechnie polecane. Do nabycia w pudełkach 
po 60 cent. i % złr. — za nadesłaniem 2 
złr. 20 et. do apteki Lippmanna w 
Karlsbadzie 1 pudełko z przesyłką poczt. 
opłatnie. 1549 1 0 


Ostrzezenie! 
Żadnych długów za syna mego Jana 
płacić nie będę. 
1552 1 2 Leon Czarliński. 
Największa wypożyczalnia nut muzycz- 
nych, księgarnia, skład nut muzycznych, 
oraz ekspedycya pism peryodycznych, 


$. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca swoją znacznie powiększoną i w najno- 
wsze utwory zaopatrzoną 


Największą 


wypożyczalnię nut muzycznych 


na fortepian i inne instrumenta i do śpiewu pod 
przysiępnem! warunkami. 
Warunki abonamentu rozsyła się na żądanie 
gratis i franko. 
Najnowszy katalog nut muzycznych jest do 
nabycia po cenie 70 centów. 1416 5 10 


Salon mód praktycznych 
ul. Mikołajska. ©, 
Wybór materyałów na suknie. 
Pracownia wykonuje obstałunki w naj- 
krótszym czasie. 1491 8 7 
Księgarnia, skład i wypożyczalnia uut muzy- 
cznych, oraz ekspedycya pism peryodycznych 


$, A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 1416 5 5 
zaopatrzoną została we wszystkie 


Ksiażki Szkolne 


mapy, atlasy i globusy. 


PROPINACYA 


w dobrach Będziemyśl i Klęczany, pow. Ropczyce 
pod Sędziszowem w Galieyi, przy kolei i szosie, 
składająca się z 2 karezem (1 z zajazdem gościn- 
nym), z dodatkiem kalkadziesiąt mórg gruntu 
ornego i łąk, 4 sąg drzewa opałowego, pastwi- 
ska dla 6 sztuk rogacizny do wypuszcze- 


Ropczycach na pokrycie podatków. Bliższe 
warunki tamże 
odbywają się odpusty. 


Brzoskwinie stotowe 


paczka 5-kilowa opłatnie 1 złr. 50 ct. 
Hurtownie taniej. 


Śliwowica butelkowa 


butelka 40 et. Paczka 5-kilo opłatnie. 
Próbka opłatnie za przysłaniem 20 ct. 
Administracya dóbr „Schloss Neue 
stein* o. p. Radna w Krainie (Krain). 
Korespondeucya także po polsku 1523 2 8 


GBGBCECECEOCEO©O>©©O>-OE©OOD 
Magazyn $ 


OBUWIA MĘZKIEGO 


pod firmą 


Leon Galek 
w Krakowie, ulica Floryańska, L. 30, 


zaopatrzony został w wielki wybór naj- 
lepszego materyału z fabryk krajowych 
i zagranicznych. 

Posiada znaczny zapas obuwia własne- 
go wyrobu, odznaczającego się starannem 
wykończeniem, najświeższą modą, trwało- 
ścią i nader umiarkowanemi cenami. 
Fasony francuskie i angielskie, xm 
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o 
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Zamówienia z prowincyi nskuteczniam 
0 
; 
Q 
U 
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13013 


jak najepieszniej. Na miarę raz na zawsze 
wystarcza nadesłany stary bucik. 
Dziękując Szan. P. T Publiczności 7a 
dotychczasowe względy, jakiemi mnie za- 
szozycać raczyła, nadmieniam, że usilnem 
staraniem mojem będzie i nadal zasługi- 
wać na takowe, tem więcej, że obecnie 
powiększyłem znacznie pracownię i za- 
trudniam w tejże tylko zdolnych ludzi, 
jestem zatem w możności każdą zamówio- 
na robotę uskutecznić szybko i sumiennie. 
Z poważaniem 
Leon Galek. 
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1489 2 10 
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SKŁAD FORTEPIANÓW 
B. GABRYELSKIEJ 


1377 Kraków, Krzysztofory, 15 30 
(Ryuck, róg ul. Szcze pańskiej) 
sprzedaje wszystkie for- 
tepiany i pianina z 5 
letnią gwaraticyą za go- 
tówkę lub na raty. 

Wymieniony skład 
posiada wyłączną w Gar 
F“ licyi zachodniej Filię 
Y f fortepianów fabryki lip- 

S skiej „Juilus Bliithner*. 
> Li Ceny fabryczne. 


W. Stachowicz 


krawiec cywilny i wojskowy 
Kraków, ul. św. Anny, l. 5, 


oleca bogato zaopatrzony skład wszel- 

kiez rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 

artykuły dla emk- oficerów, urzędników 
wojskowych i cywilnych. 

BĘ Ceny umiarkowane. i 

1300 27 40 
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= || Winogrona stolowe!! S 

codzień świeże, 1453 6 15 

wysyłają w 5-kilowych koszykach franco za za- 
lieczką pocztową po 1 złr. 60 centów. 

Frankl % Co., Werschetz (Ungarn). 


- Nauczyciel szkół średnich 


przyjmuje gmezmiów na wychowanie, 
zapewniając im rodzicielską opiekę i po- 
moc naukową. Warunki umiatkówane. 

Wiadomość: ulica Szpitalna, 3, 
I piętro. „451 7 7 


Ślizgawka 


(Skating-Ring) 1353 10 30 


na łyżwach z kółkami 


otwarta zostanie z d. 1 września b. r. 
w Parku krakowskim. 


Łyżwy wypożycza się na miejscu. 
Biletów abonament wych dost»nie tamże, lub u 
H. Niemetza w Sukiennicach. Nr. 30. 


83%%80689960 7% 
Z powodu wystawy 
Magazyn Mód 


LEÓN Aim | 
% A 


w Krakowie, Sukiennice , I. 19, 
został wcześniej zaopatrzony 

w wielki wybór kapeluszy damskich 
ua sezon jesienny i zimowy, również po- 
leca pióra strusie i fantazyjne, oraz 
kwiaty paryskie po cenach bar- 
1493 dzo przystępnych. 3 15 

Magazyn przyjmuje zamówienia na 
suknie damskie, wykonując ta- 
kowe spiesznie, z gustem i eleganeyą. 


è Gorsety w wielkim wyborze. 
Modele paryskie. 


zn 


Pieniędzy 


lat, w małych ratach spłacalnych. Adres: F. 
Giurre. Credit-Geschaft, Graz. 1270 19 25 
...zziikfwa_ ko ZA || | Mm aa 


Do cukierni 
Jana Baumana w Bochni 


poszukuje się 


i wojskowi, także na 
prowincyi od zł. 


300 zwyż na 1- 10|: 


praktykanta. 
Adresoówać należy: Jan Bauman w 
Krynicy. 1440 5 6 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


mia każdego czasu z wolnej ręki|; 
na lat 3 przez e. k. Starostwo w | , 


W miejscu jest stacya kolei i z 


dostać mogą prywatni | - 


NOWA REFORMA. 


REPO 0 


yo 40 Gr we 


poleca na sezon jesienny i zimowy 
wielki wybór nowości 


a mianowicie 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 3 


Ww Krakowie, ul. Grodzka, 13, 


as 
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P Materye na suknie i okrycia damskie w welnie i jedwabiu, =} 
E Gotowe Dolmany, Paletoty, Zakiety, Staniki Jersey i Kostiumy, s 
z" Wszelkie inne artykuły w zakres handlu bławatnego wchodzące, jak à 


I a”! 


Firanki, Pończochy, Skarpetki i t. d. 


Ceny umiarkowane. Próbki na żadanie franco, 


Szale, Pledy, Kołdry, Kapy na łóżka i stoły, Dywany, Chodniki, 


Zamówienia na konfekcye wykonują się spiesznie i dokładnie. 


side! Siedlice głidid di wj dd di dE 


1534 1 0% 


Ty 


4, 
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iiPrezenty z Wystawy!! 


Piermiki i sucharki 


IL. CZY NSEIKI£KIAEGEC© 


z Jarosłaawia 


do nabycia we własnym pawilonie przy wejściu do Wystawy 


i w Sukiennicach, I. 23. 


1547 10 


Główny 


MAGAZYN BRONI 


i wszelkich przyborów myśliwskich 
BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 


w Krakowie 
Rynek glówny, L. 12, 


poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć 


Broń Viysliwska 


z najsławniejszych amerykańskich, angielskich. bolgj 
skich cz:sk ch i niemieckich fabryk, jako tn: 


kapslowe . . 544—50 


a. BOUUOE F 
odtyleowe syst Lefaucheaux I5=iv0 p 
5 n lunea-tra  2A—550 , 
„ iglicowę Teschnera lm 250 p 
mmer. G-strzałowe  135---250 


lane. trójlufowe . 120-350 


n 


Sztuce amerykańskie 12 : 15 strzałowe . od 65 złr. i wyżej. 
Meridlng „ E. m M 440. 6 m GB) . 
„ tarczowe <A i mę 2 BRODĘ A 
„ pokojowe (floberta) , a e PI 50 > 
(, Pistolety tarczowe pojełynkowe i pnkojowe » 450 h 


Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 
Rewolwery 


wszelkiej konstrukcyi od 3 zir. 50 cnt. i wyżej. 


SWE Niezawodne patrony TFX 
do użytku 2, 4, 6 razowego, w różnych gatunsach, do wszystkich 
istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabryszny:h. 


A katrany piornunnowe 
9 do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb 14 i 12. 
Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
$] wyborze oraz przybory do szermierki i podróży. 
Przybory toaletowe, perlumerye, mydła, pudry 
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk. 


Poboty webodzące w zskres rusznikarstwa przyj- 
mujemy i uskuteczniamy takowe jak najstaranniej 
po eensch najumiarkowańszych. 13l 8 104 


Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco). 


polecają swój bogato zaowalrzony 


do okien różnej grubości. 
LUSTER 


jako też i pozłacanych. 


Wielki Skład Sztab złoconych. 


2 VOGO LOCOCO COLIC OOOK 


r A Z OOO 


Ea wdca wata i a ADA SROKA | 


JAW EMWATOG IC 


TĘ, we Lwowie. ulica Kopernika pod Nr 3. w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 


ie w Czerniowcach, Rynek, Kr. 2, 
$ poleca swojego wyr:hu 
E ZNAKOMITE ŚROBWKI 


krajowych i zagranicznych 


Brillantina dy i bokobrodów. — Flakon 50 ‘eutów. 
Olejek taninowy 


A 
AO 


wzmaenia i pobudza włosy do porostu. 
Flakonik 50 centów. „ 


mna 


Cebulki włŁOSO>WE 


na porost wąsów, brody i brwi. Flukonik | złr. 


foao przytrzymywania włosów po 25 i 50 centów 
; Pomada balzamiczna 
E Pomada orzechowa 


é 


a 


kolor. — Słoik 1 złr. 


w w, 


Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska. 


"EF go W W mc W W zc WW W zo | | zp W WoW W ac W 
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SELLER i MENASCHE 


w Krakowie. przy ulicy Grodzkiej, I. 71, 


Sklań Sakla krajowego i belojjskiego 


pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ram.ch orzechowych, 


Konsolki z płytami marmurowemi i t. p. 


jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania Uro- sz” 


pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach ʻo g- 
do ułożenia wąsów 
Słoik 40 centów. 


przywraca włosom siwym lub wypłowiałym naturalny d i 
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„| cusku. 
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Niemiecka wyżs 
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i English school for young ladies, k 
Kurs dalszego kształcenia, Pensyonat i Ogród Freblowski dla dzieci, 


Nowy rok szkolny rozpocznie się 1 września. 
Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim , francuskim i angielskim języku 


również udzielane są wszelkie wiadomości 


muzyki, a duchowe i cielesne rozwinięcie uezennie jest najwyższem zadaniem przełożonej. 
Bliższe wyjaśnienia z największą gotowością udziela się, a zgłoszenia przyjmuje 
Gr FRehefelcl , właścicielka zakładu, 
ulica Poselska, I. 20, w Krakowie. 


w lokalu szkolnym 
1355 6 6 


Kraków, 6 Września 1887. 


za Szkoła żeńska 


szko'ne, malarstwo, roboty ręczne i lekeye 


PTP RER "RPR> R/R PR N 


które sprzedaję z odstawą 


Dia wygoda. 
pp- Inżynierów, Budowniczych, Majstrów 


murarskich i przedsiębiorców budowy 
utrzymuję ciągle wielki, dobrze asortowany skład 


EUR SFEANGUTOWYCH 


(kamionkowych) do kanałów, wychodków i t. p. 


do budowy po cenach fabrycznych. 


AGO1T ELOCHStirn, 
skład wyrohów kamieniarskich i materyałów budowlanych 
Kraków, ulica Floryańska, l. 38. 


242 480 


Q 
kancelaryę 


przy ul. Poselskiej, (św. lózefa) 20. 


NIENIA TELIAS T 


Ważne 1375 9 10 


dla Rodziców i Opiekunów ! 


Jak dotąd, tak i tego roku szkolnego 
przyjmuję na pomieszkanie i wikt 


studentow 


i ręczę za troskliwy dozór i prawdziwie 
macierzyńską opiekę. W domu jest spo- 
sobność rozmawiać po niemiecku i fran- 
Lesniak, 
ni. św. Anny, Nr. 7, I piętro. 
Wi zywa się pana Szczęsnego T. 
do zaspokojenia długu zaciągniętego na 
weksel, w przeciwnym razie poszukiwać tio bę- 
dẹ sadownie. 
1463 : 2 


subjekt handlowy 


mogący się wykazać chłubnemi ;świadeciwami, 
poszukuje umieszczenia. 

łaskawe zułoszenia pod lit. Z. A. 642 po- 

ste vestante laraków. 14:0 2 3 


EKILEKA UWAG 
o nauce języka francuskiego w szkołach średnich 
i prywatnych, napisał 
Czesław Czyński. 
_ Cena 20 centów. Sklad głowny w księgarni 
s. A. Krzyżanowskiego w krakowie. 14147 12 


St. 


Skie ik z naftowem urządzeniem i 
p lampami, przy ul. Slaw- 


D” SERAFIN GHMURSKI 


otworzył 


|>O>>©+G©G$€£ 


1509 3 6 


adwokacką 


Zakład wychowawczo naukowy 
WINCENTYNY FALSKIEJ 


Kraków, Sienna, 7, 
przyjmuje wpisy codziennie od godziny 
Il do 4. 1498 % R 


W skladzie fortepianów 
Franciszka Masłowskiego 


w Krakowie, ul. św. Jama, 13, 
jest pianino do sprzedania. 
150125 


IGiruszki i jabłka stołowe! 
ŚLIWKI turkestańskie 5 kilo w paczkach po- 
cztowych po 1 złr. BO centów. — CZERWONE 
WINO w 4 litr. barytkach 3 „łr, — BIAŁE WINO 
4 litry 2 złe. 50 e-ntów wysyłają za zal ezką 
Franki i Ska., Werschetz (Ungarn). 
140i 12 15 


krawiec cywilny i wojskowy 57 pułku 
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Pu- 
bliczność cywilną i wojskową , że praco- 
wnią i skład towarów przeniósł z Rynku 


głównego nu ulicę Wiślną, l. 8, 
i poleca się nadal łaskawym względom, 


gatunkach, przy rzetelnej usiudze. 


1408 7 30 


kowskiej, Nr. 21, każdego cza- 
u do sprzedania. 1464 4-3 
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4 ZAKLAD FOTOGRAFICZNY 


Y 


IA. SZU BERTA 


; w Krakowie, ul. Krupnicza, Nr. 7, 


ae 


i w Szczawnicy, w clLworcu gościnnym, 
odznaczony kilkoma medalami z wystaw europejskich , 

i) fotografuje podług najnowszych wyna'azków z uadzwyczajną szybkością, obeenie w pierwszo- 

Ą rzędnych zakładach Europy zaprowadzonych. Reprodnkeje z obrazów mistrza Jana Matejki, 

u jak również wiioki Tatr, Pienin i Szczawnicy, obecnie wykonał nowe zdjęcie Lituanii Grotgera. 

i Ceny © połowę zniżone. 1506 2 15 
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w Parku krakowskim 


przez cały czas trwania Wystawy krajowej odbywać się będą co- 
. dziennie od godzinie 4 po południu 
koncerta muzyki wojskowej. 


Wybor-wa restauracya i wszelkie napoje w najlepszych 
1492 3 0 


> 


T 


DEF Szybka i pewna pomoc "Œ 


dla dotkniętych chorobami zoładka i ich następstwami: 


Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zachowania zdrowia, oczyszezenia i utrzymania 
w ozystości soków i krwi, jak również poprawienia trawienia jest powszechnie znany i ulubiony 


„Ira Rosa Balsam życia. 


Przyrządzony z najlepszych I najskuteczniejszych ziół lekarskich znakomicie działa 
we wszystkich zboczeniach trawienia, kurczach żołądka, przy braku apetytu, w kwaśnem 
odbijaniu się, nawałach krwi, hemoroidach i t. d. Wskutek tej niezwykłej skuteczności stał 
się ów balsam pewnym 1 poszukiwanym lekiem domowym. 

Wielka flaszka 1 złr. — mała 50 centów. 


Tysiące świadectw i listów uznania leży do przejrzenia! 
Ostrzeżenie! 


Dla uniknienia podrabiań i rozczarowań zwriea się uwagę każdego, iż każda flaszka 
jedynie przezemni:, według oryginalnego przepisu przyrządzonego Dra Rosa Kałsamu życia, 
obwinutą jest w niebieski karton, na którym znajduje się podłużny napis: „Dra Rosa Bal- 
sau zycia z spteki pod Czarnym Orłem B. Fragner, Praga, 205—3*, w języku niemieckim, 
czeskim, węgierskim i francuskim, a na stronie od przedu opatrzony jest obck umieszczoną 
sądownie deponowaną marką ochronną 


Marka ochronna Prawdziwego 


Dra Rosa Balsamu życia 


dostać można jedynie 


w głównym składzie wytwórcy 


B. Fragnera, 


saa apteka „pod czarnym orłem" w Pradze, na rogu ulicy Ostrugowej, Nr. 205—IN, 


Wszystkie apteki krakowskie , ja: również większe apteki w austro-węgierskicj monarchii 
trzymają na składzie Balsam Życia. 
Tamże dostać możua 
RPrazka umiwersalna maść domowa, 
środek uznany powszechnie i stwierdzony tySiącznemi podziękeo- 
waniami ma wszelkiego rodzaju zapalenia, rany i owrzodzenia. 

Maść ta bezwzględnie jest skuteczną w zapaleniach, zastojach pokarmu i stwardnieniu 
sutek (piersi) niewieścich przy odstawianiu dzieci ; dale: w ropniach, karbunkule, zapaleniach 
paleów, zanogcicy, stwardnieniach, obrzmieniach gruczołów, tłaszczaka b. skostnieniach itd. 

Wszelakiego rodzaju zapalenia, obrzmienia, gtzy i twardziele w najkrótszym czasie 
bywają wyleczone, gisie ato!i przy dzie już do ropienia ropień w najkrótszym czasie goi 
się bez bólu. gF W dawkach po 25 I 35 centów. "Zug 

— Ostrzeżenie! 

Ponieważ prażska Uniwersalna Maść domowa często bywa pod- 
rabianq, przeto zwraca się każdego uwagę, iż ja jedynie przyrządzam 
ja według oryginalnego przepisu. Wtedy ona jest tylko prawdziwa, 
jeżeli puszki metalowe obwinięte su w sposób użyciu drukowany na 
papierze czerwonym w dziewięciu językach i w niebieski karton, na 
którym znajduje się marka ochronna. . 


BALSAM SLUCHU 
wypróbowany i powszechnie znany jako skuteczny w utrudnionem słuchu i głuchocie. 


Flakon 1 zir. 584 8 20 


Qdrawiedzialny rządea drukarm A Szyje™ ski. 
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